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Górnicy wykonali zadania

4 roku Planu 6«Ietniego
O sukcesie swym zameldowali Prezesowi Rady Ministrów

towarzyszowi Bolesławowi Bierutowi

NA BUDOWACH SZEŚCIOLATKI

309 izb mieszkalni/ch
w pierwszych dniach girudnSa
- a do końca br. dalszych 770 oraz cały
szerey obiektów socjalnych i usługowych

— oto, jak budowniczowie miasta Nowa Huta

witają 11 Zjazd Partii

Odznaczenie
b. ambasadora

Kereańskśej Republiki
Ludowo-Betnokratycznej

w Warszawie

PEKIN

W dniu 24 bm. w amhasadzie

Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej w Pekinie odbyła się u-

roczysta dekoracja Krzyżem
Komandorskim z Gwiazdą Or­
deru Odrodzenia Polski, w

związku z zasługami na polu
zacieśnienia przyjaźni między
narodem koreańskim a narodem
polskim, b. ambasadora Kore­
ańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej w Warszawie
Coj Ira — obecnie ambasadora
KRL-D w Chinach.

Dekoracji dokonał ambasador

pr’l w Pekinie Kiryluk w o-

becności pracowników ambasa­
dy polskiej i ambasady kore­
ańskiej w Pekinie. Ambasador

Coj Ir podziękował serdecznie
ża wysokie odznaczenie i wyra­
ził przekonanie, że przyjaźń
między obu narodami będzie
nadal umacniała się i rozwija­
ła.

i Na zdjęciu: fragment nowouruchomionej przędzalni
cienkoprzędnej kombinatu bawełnianej w Andrychowie.

CAF — fot. Kondracki
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Górnicy kop. „Siersza"
wykonali plan

roczny

W dniu wczorajszym
załoga kopalni „Siersza"
zameldowała o wykona­
niu planu rocznego.

W walce o wykonanie
planu wyróżnili się szcze­
gólnie: Marian Kasprzyk,
Stanisław Odrzywołek,
Andrzej Boiński, Roman
Obrok — górnicy na

przodkach, którzy wyko­
nali 6 norm rocznych.

Do czołówki należą
również Albin Łabuzek i
Stanisław Stecki.

Zobowiązawszy się wy­
konać plan roczny przed­
terminowo załoga „Sier­
szy", mimo trudnych wa­
runków, przyrzeczenia
dotrzymała.

WARSZAWA
29 hm. o godz. 9,10 przemysł górniczy zameldował

o wykonaniu rocznego planu wydobycia węgla. Z dumą
i radością donieśli górnicy przewodniczącemu Komitetu

Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej,
Prezesowi Rady Ministrów — Bolesławowi Bierutowi o

tym wspaniałym zwycięstwie produkcyjnym, zapewnia­
jąc jednocześnie, że do końca roku dadzą jeszcze tysiące
ton węgla ponadplanowej produkcji.
„Pragniemy — czytamy w

meldunku — aby nasz cały
kraj widział w tym osiągnię­
ciu realny wkład załóg górni­
czych we Wspólne dzieło pod­
niesienia stopy życiowej mas

pracujących. My — górnicy
polscy rozumiemy dobrze, iż

przewidziany w tezach przed-
zjazdowych IX Plenum Komi­
tetu Centralnego wzrost do­
brobytu narodowego możliwy
jest tylko pod warunkiem sy­
stematycznego wykonywania i

przekraczania planów przez
wszystkie gałęzie gospodarki."
— Górnicy podkreślają
tym, że specjalnie duże
czenie ma przekroczenie
nu wydobycia węgla.

„Nasz dzisiejszy meldunek—

piszą górnicy — jest jedno­
cześnie odpowiedzią. Towa­
rzyszu Przewodniczący, na

Twój apel skierowany do gór­
ników podczas pamiętnej na­
rady styczniowej w Stalino-
g rodzie.

Twoje wskazania, wskazania
Partii i Rządu — udzielone
nam na naradzie towarzyszyły
ram w walce o codzienny, de­
kadowy, miesięczny 1 kwartal­
ny plan wydobywczy każdego
przodka, każdego oddziału,
każdej kopalni i zjednoczenia.
Suma tych wysiłków złożyła
się na dzisiejszy, ogólny suk­
ces.

’

Nie zawiedliśmy 1 nie za­
wiedziemy.

Ciesząc się dziś z wyników
naszej pracy, przyrzekamy Ci
— Towarzyszu Przewodniczą­
cy, że i w roku przyszłym bę­
dziemy rozwijać socjalistyczne

; współzawodnictwo 1 uspraw-
! niać organizację pracy, aby
■wykonać chlubnie zadania, ja­

kie przypadają nam — górni­
kom w walce o pokój, o do­
brobyt i socjalizm. Pierwszym
naszym czynem w roku 1954
będzie przekroczenie plano­
wych zadań górnictwa w sty­
czniu.

Niech żyje i krzepnie nasza

ukochana Ojczyzna — Polska

Rzeczpospolita Ludowa!
Niech żyje Polska Zjedno­

czona Partia Robotnicza — or­
ganizator wszystkich naszych
zwycięstw!

's

Niech żyje wypróbowany
przyjaciel górników — Prezes

Rady Ministrów Towarzysz
Bolesław Bierut". •ł

Meldunek podpisali: mini­
ster górnictwa — Ryszard Nie-
szporek, przewodniczący Żarz.
Głównego Związku Zawodo­
wego Górników — Stefan Cioł­
kowski, nacz. dyr. Rudzkiego
Zjedn. Przem. Węglowego —

Andrzej Smolarski-, dyr. ko­
palni „Bytom" — Eryk Porąb­
ka, dyr. kopalni im. Stalina —

Benon Stranz, dyr. kopalni
„Gottwald" — Leon Typański,
sztygar kopalni „Śląsk" —

Wawrzyniec Kawa, rębacz ko­
palni „Czeladź" — Władysław
Oczkowicz, rębacz kopalni
„Kazimierz" — Wincenty Haj­
duk, rębacz kopalni „Bobrek"
— Józef Kochel, rębacz ko­
palni „Pstrowski" — Jan Ga-
worek. rębacz kopalni „Niw—
ka“ — Szczepan Błaut, rębacz
kopalni „Rydułtowy" — Paweł
Janosz i inni czołowi przodow­
nicy pracy oraz przedstawi­
ciele kopalń i zjednoczeń.

Przedterminowe wykonanie
tegorocznego planu wydobycia
węgla jest w dużej mierze wy­
nikiem współzawodnictwa pra­
cy, czynu produkcyjnego gór­
ników dla uczczenia II Zjazdu
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej.

W pierwszych 4 latach Pla­
nu 6-letniego wiele zmieniło
się w przemyśle węglowym.
Poważnie wzrosło wydobycie,
uruchomiono nowe kopalnie,
polepszyły się znacznie warun­
ki socjalno-bytowe górników.

W coraz większym stopniu
na wzrost wydobycia węgla
wpływają nowe, budowane w

Planie 6-letnim kopalnie.
Co rok rośnie liczba górni­

ków, którzy dzięki ofiarnej
pracy i podnoszeniu swych
kwalifikacji awansują na róż­
ne stanowiska techniczne i ad­
ministracyjne. Od chwili wpro­
wadzenia Karty Górnika, a-

wansowano już około 100 tys.
górników.

Depesza Komitetu Centralnego PZPR

z okazji XXXV rocznicy powstania

Komunistycznej Partii Niemiec
Do

Zarządu Komunistycznej Partii Niemiec

DUESSELDORF

Z okazji XXXV rocznicy powstania Komunistycznej Partii
Niemiec przesyłamy Wam, drodzy Towarzysze, w imieniu

polskiej klasy robotniczej i mas pracujących braterskie i ser­
deczne pozdrowienia.

Niemiecki i polski ruch robotniczy złączone są tradycją
wspólnej walki, której symbolem są drogie nam i Wam po­
stacie bojowników sprawy robotniczej — Róży Luksemburg
i Juliana Marchlewskiego.

Polskie masy pracujące śledziły zawsze z uczuciem głębo­
kiej solidarności bohaterskie boje proletariatu niemieckiego.
Znana jest im dobrze chlubna działalność Komunistycznej
Partii Niemiec, która pod przewodem niezapomnianego towa­
rzysza Ernesta Thaelmanna wysoko dzierżyła sztandar walki

przeciwko reakcji, faszyzmowi i wojnie. Polskie masy pra­
cujące pamiętają, że komuniści niemieccy pierwsi pedli ofia­
rą hitlerowskiego terroru i że w walce z hitleryzmerii po­
nieśli niezliczone ofiary.

Dziś, gdy partia Wasza w imię pokoju i niepodległości na­
rodu niemieckiego walczy w ciężkich warunkach o zjedno­
czone, demokratyczne i pokojowe Niemcy, zapewniamy Was
o swej całkowitej solidarności w tej walce i życzymy zwy­
cięstwa Waszej słusznej sprawy.

Występując przeciwko odbudowie złowrogiego militaryzmu
niemieckiego, przeciwko kampanii rewizjonistycznej i odwe­
towej, przeciwko awanturniczym planom przekształcenia Nie­
miec w bazę wypadową dla agresywnych planów wojennych
amerykańskiego i niemieckiego imperializmu, Komunistyczna
Partia Niemiec broni najżywotniejszych interesów narodu

niemieckiego przeciw grożącej mu nowej katastrofie, broni

jego prawa do życia w pokoju i wolności.
Jesteśmy przekonani, że wykuwając jedność działania kla­

sy robotniczej i skupiając wszystkie siły patriotyczne i de­
mokratyczne Niemiec zachodnich — partia Wasza, w oparciu
o mocny bastion pokoju jakim jest Niemiecka Republika De­
mokratyczna, z honorem wypełni swe historyczne zadanie,
wniesie swój poważny wkład w dzieło pokojowego zjedno­
czenia wielkiego narodu niemieckiego, dla dobra pokoju w

Europie i na całym świecie.

KOMITET CENTRALNY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Realizując zobowiązanie
przedzjazdowe budowni­
czowie miasta Nowa Huta

oddali do użytku w pierw­
szych dniach miesiąca gru­
dnia br. 309 izb mieszkal­
nych, a do końca br. od­
dadzą dalszych 770, pawi­
lon nowoczesnego szpitala
na Osiedlu A-l, internat

szkoły zasadniczej, nowo,

cżesny żłobek i przedszko­
le — jedne z najładniej
wybudowanych na Osiedlu

C-2, oraz szereg obiek­
tów socjalnych i usługo­
wych.

Przed kilku dniami na

Osiedlu B-l zostały zakoń­
czone prace przy pierwszym
sześciopiętrowcu Nowej

Huty. Powstał on w rekor­
dowo krótkim czasie, bo w

niespełna 6 miesięcy. Co

złożyło się na to, że nowo­
czesny gmach o ładnym

wyglądzie zewnętrznym,
o kubaturze ponad 9 tys.
m sześć, oddano w tak krót
kim czasie?

Przede wszystkim to, że

cała załoga uczestniczyła
we współzawodnictwie re­
alizując długofalowe zobo­
wiązania, a ostatnio przy­
śpieszyła ich wykonanie
podejmując dla uczczenia
II Zjazdu naszej partii sze­
reg zobowiązań dodatko

wych.
W realizacji zobowiązań

zasługują na wyróżnienie
takie brygady, jak brygada
murarzy Karola Kędrzyny
wraz z brygadą pomocy To­
masza Haji. Brygady te

pracowały zespołowo skra­
cając zadanie tygodniowo
dobowe o 1 dzień. Następ­
nie brygady tynkarskie Mie­
czysława Wilka i Stanisła­
wa Motyki wykonujące 320

proc, normy.

Brygada ciesielska Jana

Jaworka, która realizując
zobowiązania dbała przede
wszystkim o oszczędność
budulca i jego racjonalne
wykorzystanie sześciokrot­

nie używając tego samego
drzewa budulcowego.

Drugim ważnym czynni­
kiem przyśpieszenia prac,

jest zespołowa praca brygad
i pełna mechanizacja robót.

Przy budowie tego budyn­
ku po raz pierwszy w Nowej
Hucie zamiast wind szy­
bowych, użyto dźwigów
„Wolff" i zastosowano po­
dawanie cegły tylko w za­
sobnikach.

Do pełnego sukcesu zało_
gi odcinka. III ZRB Nr 1

przyczyniła się ofiarna i

sprężysta praca kierowni­
ctwa w osobach ob. Józefa
Węgla, kierownika odcin­
ka III, który dopiero w

Polsce Ludowej mógł z ro

botnika po ukończeniu stu­
diów zostać inżynierem,
tow. Stefana Antczaka, kie­
rownika budowy, który dla

uczczenia II Zjazdu naszej
partii podjął apel tow. Ka­
niowskiego i inni.

(P)

6 braci Hojnowskich —

murarzy z Nowej Huty
melduje o wykonaniu swoich zobowiązań

Pośmiertne odznaczenie
Juliana Tuwima

WARSZAWA

Rada Państwa odznaczyła
Juliana Tuwima pośmiertnie,
za wybitne zasługi dla kultu­
ry polskiej w dziedzinie twór­
czości poetyckiej — Orderem
Odrodzenia Polski I klasy.

XII Plenum Wszechzwiqzkowej(
Centralnej RadyZwiqzkówZawodowych

MOSKWA
Agencja TASS podaje: W dniach 26—28 grudnia br. od­

było się w Moskwie XII Plenum Wszechzwiązkowej Cen­
tralnej Rady Związków Zawodowych (WCSPS).

Referat o zadaniach związków zawodowych w świetle
uchwał V sesji Rady Najwyższej ZSRR, wrześniowego ple­
num KC KPZR oraz uchwał Rady Ministrów ZSRR i KC
KPZR w sprawie zwiększenia produkcji artykułów pow­
szechnego użytku — wygłosił przewodniczący WCSPS —

N. M. Szwernik.

Po referacie rozwinęła się
dyskusja, w której zabrali
głos: przewodniczący KC
Związku Zawodowego Robot­
ników Przemysłu Budowy Ma­
szyn — Blinów, przewodni­
czący Moskiewskiej Miejskiej
Rady Związków Zawodowych,
Wasiliew, przewodniczący

Lubelskie Zakłady Futrzarskie w Kurowie Lubelskim wykonały ro­
czny plan produkcji już w dniu 5 listopada. Zakłady są obiektem no­
wym, zbudowanym całkowicie po wojnie. W 1954 r. przewidziana jest
dalsza ich rozbudowa. W Zakładach pracuje wielu mieszkańców o

kclicznych wiosek.

Zakłady wyprawiają skóry, a następnie szyją gotowe wyroby fu­
trzarskie (kożuchy, kożuszki dziecięce, kamizelki kryte I zwykłe). —

Wśród wyrobów zakładów na szczególną uwagę zasługują błamy
uszlachetnione.

Na zdjęciu: fragment suszarni skór. Michalina Choina zdejmuje
•kóry z kulis po wysuszeniu. CAF fot. Dąbrowiecki

Uroczysta eksportacja zwłok
Juliana Tuwima w Zakopanem

e

Dnia 29 grudnia br. zwłoki
Juliana Tuwima wystawione
zostały w Zakopanem w świe.
tlicy Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej. Od wcze­
snego rana wokół katafalku,
na którym spoczywają zwłoki
.znakomitego poety, nieprze­
rwanym strumieniem przesu­
wają się ludzie pracy, lud
Podhala, wczasowicze. Wielka
sala świetlicy tonie w zieleni
smreków i jodeł. U wejścia do

świetlicy po obu stronach —

gabloty z dziełami Tuwima. U
stóp katafalku — liczne wień­
ce. składane przez delegacje.

W południe następuje eks­
portacja zwłok. Do kilkutysię­
cznej rzeszy zebranych prze­
mawia wiceminister kultury i
sztuk; Jan Wilczek:

„40 lat twórczej pracy i dzia­
łalności pisarskiej Juliana Tu­
wima — powiedział m. in. Jan
Wilczek — związane są nie­
rozerwalnie z historią kształ­
towania się naszej kultury
współczesnej. Nie tylko przez
lata dwudziestolecia między­
wojennego, ale i przez okres

formowania się naszej dzisiej­
szej kultury Polski Ludowej
imię Juliana Tuwima błyszczy
światłem pierwszej jasności i
wpływ jego twórczej indywi­
dualności i oddziaływanie je­
go sztuki sięga daleko w przy­
szłość."

W imieniu Zarządu Główne­
go Związku Literatów Pol­
skich przemawia Seweryn Pol-
lak, imieniem oddziału krako­
wskiego ZLP i grupy litera­
tów zakopiańskich — L. H.
Morstin. W imieniu władz
miejskich — przewodniczący
Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej — Władysław Wo-
szczenko.

Po przemówieniach literaci
wynoszą na barkach trumnę
ze zwłokami Juliana Tuwima
— do auta. Przy dźwiękach
marsza żałobnego Chopina ru­
sza długi kondukt pogrzebowy
w kierunku dworca.

Na dworcu kolejowym trum­
na ze zwłokami poety przenie­
siona zostaje do specjalnego
wagonu, który zawiezie ciało

poety do Warszawy.

Przymorskiej Krajowej Rady
Związków Zawodowych Li-
senkow i inni.

Plenum powzięło uchwałę
na podstawie referatu N. M.
Szwernika.

Następnie omówiono spra­
wę zwołania XI Wszechzwiąz-
kowego Kongresu Związków
Zawodowych. Referat na ten
temat wygłosiła sekretarz
WCSPS — N. W. Popowa,

Plenum postanowiło zwołać
XI Wszechzwiązkowy Kong­
res Związków Zawodowych
wdniu25maja1954r.wMo­
skwie.

Zatwierdzono następujący
porządek dzienny Kongresu:

1) referat sprawozdawczy
Wszechzwiązkowej Centralnej
Rady Związków Zawodowych,

2) sprawozdanie Centralnej
Komisji Rewizyjnej,

3) o zmianach w statucie

związków zawodowych ZSRR,
4) wybory Wszechzwiązko-

wej Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych i Central­
nej Komisji Rewizyjnej
WCSPS.

Zatwierdzono normę przed­
stawicielstwa na XI Kongres
Związków Zawodowych. Usta­
nowiono. że delegaci wybrani
zostają w glosowaniu tajnym
na zjazdach branżowych
związków zawodowych.

Plenum wybrało 39-osobo-

wą komisję do opracowania
zmian statutu związków zawo­
dowych ZSRR.

384 procent
normy

Józefa Pomykały
'

Wysokimi osiągnięcia­
mi czczą II Zjazd Par­
tii robotnicy Zakładów

Mechanicznych w Tar­
nowie. Przekraczają oni

poważnie śwe normy, u-

zyskują wyniki produk­
cyjne dotychczas nie o-

siągane.
Na czoło przodujących

realizatorów zobowiązań
wysunął się ślusarz JÓ­
ZEF POMYKAŁA. O-
statnio przy jego nazwi­
sku na tablicy współza­
wodnictwa pracy poja­
wiła się cyfra 384 proc,
normy. Wyniku takiego
Józef Pomykała jeszcze
nigdy nie osiągnął.

Od chwili przystąpie­
nia do czynu produk­
cyjnego na cześć II

Zjazdu PZPR ślusarz
Józef Pomykała syste­
matycznie podnosił swą

wydajność. Nieustannie
rosła krzywa produkcji
na jego harmonogramie.
W pierwszych dniach

bież, miesiąca osiągnął
300 proc, normy. Nie
zadowoliło to jednak
ambitnego robotnika.
Postanowił jeszcze le­
piej pracować.

„384 proc, normy .

—

stwierdza Józef Pomy­
kała — to jest już coś.

Tó lepiej od najpięk­
niejszych słów mówi o

moim stosunku do par­
tii i do tez przedzjazdo-
wych".

Swój sukces Józef Po­
mykała zawdzięcza wzo­
rowej organizacji pracy
oraz przygotowywaniu
sobie na czas wszyst­
kich niezbędnych do

produkcji materiałów i

narzędzi. Przestrzega on

również ściśle dziennych
i dekadowych harmono­
gramów robót. Intere­
suje się także nowymi
metodami pracy, które

pomagają mu uspraw­
niać i unowocześniać

metody produkcji.
O uzyskaniu w czy­

nie przedzjazdowym
wysokich osiągnięć w

Zakładach Mechanicz­
nych w Tarnowie za­
meldowało również wie­
lu innych przodujących
robotników. M, in. 346

proc. normy osiągną!
wytaczarz WŁADY­
SŁAW NOWAK, ślusarz

JÓZEF KROGULSKI

przekroczył 344 proc,

normy, wytaczarz AU­
GUSTYN JODŁOWSKI
zaś osiągnął 304 proc,

normy.

Jak już donosiliśmy, w

tych dniach zespoły „bia­
łych murarzy" z rejonu
wielkich pieców Nowej Hu­
ty zakończyły, wymurówkę
nagrzewnic I wielkiego pie­
ca, wykonując tym samym
na 16 dni przed terminem

swoje zobowiązanie.
W sukcesie tym poważny

udział mają trzej bracia

HOJNOWSCY, brygadziści
murarscy: 46-letni Jan i

44-letni Stanisław oraz

24-letni Franciszek. Oni to

bowiem byli inicjatorami
tego ambitnego zobowiąza­
nia i oni własnym przykła­
dem mobilizowali całą za­
łogę budującą nagrzewnicę
do wzmożonej pracy .na

cześć II Zjazdu Partii.

Tego samego dnia, kiedy
z rejonu wielkich pieców
nadszedł meldunek o ukoń­
czeniu przed terminem wy-
murówki nagrzewnic, z bu­
dowy kominów pieców
martenowskich stalowni

" doniesiono:

„Wykonując nasze zobo­
wiązania ukończyliśmy rea­
lizacji zadań rocznych i u-

łożyliśmy dodatkowo kilka­
dziesiąt metrów sześć, mu-

ru na kominach."

Pod meldunkiem tym wi­
dnieją podpisy mistrza

WŁADYSŁAWA HOJNO-

WSKIEGO, murarza TA­
DEUSZA HOJNOWSKIE-
GO i technika JÓZEFA
HOJNOWSKIEGO. Są to

rodzeni bracia Jana, Stani­
sława i Franciszka z rejo­
nu wielkich pieców.

Murarka to rodzinny za­
wód Hojnowskich. Od wie­
lu lat w rodzinie tej utrzy­
mują się żywe tradycje
murarskie. Murarzami byli
dziad i ojciec braci Hojno­
wskich.

Inne jest jednak życie 6

braci, a inne było ich dzia­
da i ojca.

„Kielnię w dzieciństwie i

młodości uważaliśmy zaw­
sze za przekleństwo naszej
rodziny — opowiada Jan

Hojnowski. — Nieraz pa­
dały na zawód murarza

gorzkie słowa, nieraz mat­
ka płakała, kiedy ojciec
zgryziony wracał do domu
— znów bez pracy. Ciężkie
to były dni. Mimo że ojciec
był wykwalifikowanym mu-

rariem, to najczęściej jed­
nak pracował jako zwykły
pomocnik — ot taki od mie­
szania wapna. W zimie oj­
ciec i my imaliśmy się każ­
dej roboty, byle tylko za­
robić trochę grosza. Czło­
wiek chwytał się kołodziej-
ki, ślusarki, naprawiał o-

bejścia, piece, szklił szyby.
Ten martwy sezon nieraz

sprowadzał na naszą rodzi­
nę ciężkie dni głodu."

Jakże inne warunki pra­
cy stworzyła synom Polska

Ludowa. Nie oni szukają
pracy, ale . przeciwnie —

praca ich szuka. Bracia

pracowali przy odbudowie

huty im. Marcelego Nowot­
ki w Ostrowcu i huty w

Stalowej Woli.
i

Pracowali również w Czę­
stochowie na budowie hu­
ty im. Bolesława Bieruta.

Tam za zasługi położone w

budowie martenów nowej
stalowni najstarszy z braci

Władysław otrzymał złoty
Krzyż Zasługi. Jeszcze

wcześniej wyróżniony zo­
stał srebrnym Krzyżem.
Brązowym Krzyżem odzna­
czony został inny z braci
— Tadeusz.

Od dwóch lat bracia Hoj-
nowscy pracują w Nowej’
Hucie. Znaleźć ich można

na najtrudniejszych odcin­
kach budowy. Rejon war­
sztatów mechanicznych,
wytwórnia materiałów o-

gniotrwałych, wielkie pie­
ce, stalownia — oto nowy
szlak 6 braci Hojnowskich.

ą%a/ua s\ Zagrażane. kabaty
/Mj OudoiAŃe zbiornika. ojzódniorm są<t 5

dni, a budynku. u/arsZtetu, i ina.gązy--
nu erb dni. Czekamu na. ceme/U- i Żćda.--
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Wzrósł produkcji rolniczej
zapewni ludności Węgier

dalsze podniesienie dobrobytu
Uchwała KC Węgierskiej Partii Pracujących i Rady

Ministrów Węgierskiej Republiki Ludowej
BUDAPESZT

Prasa węgierska opublikowała w tych dniach uchwałę KC
Węgierskiej Partii Pracujących i Rady Ministrów Węgierskiej
Republiki Ludowej „o rozwoju pradukcji rolniczej".
Uchwała zmierza do zapew­

nienia dalszego, jeszcze Więk­
szego rozwoju produkcji rolni­
czej na Węgrzech.

Realizacja nakreślonych w

uchwale wytycznych w dzie­
dzinie rozwoju rolnictwa —

stwierdza uchwała — dopro­
wadzi do dostatniego życia na

wsi, do obfitego zaopatrzenia
ludności miejskiej 1 wiejskiej
W żywność, przyczyni się do
dalszego umocnienia sojuszu
robotników i chłopów.

W celu wykonania tego pro­
gramu — KC Węgierskiej Par­
tii Pracujących i Rada Mini­
strów postanowiły przeznaczyć
w ciągu najbliższych trzech lat
12—13 miliardów forintów na

rozwój rolnictwa.
Uchwała wskazuje, że w

myśl postawionych zadań na­
leży zlikwidować dotychczaso­
wą dysproporcję w rozwoju
poszczególnych działów rolni­
ctwa, która hamowała ogólny
jego rozwój. Trzeba położyć
kres planowaniu, które nie
brało pod uwagę warunków

miejscowych. Szczególną uwa­
gę zwraca przy tym uchwała
na rozwijanie rolnictwa w o-

kolicach Budapesztu i innych
miast przemysłowych, gdzie
przewiduje się przede wszyst­
kim rozwijanie warzywnictwa
i towarowych ferm mleczar­
skich.

W interesie ogólnego zwięk­
szenia produkcji rolniczej —

głosi uchwała — KC Węgier­
skiej Partii Pracujących i rząd
uważają za konieczne w jesz­
cze większym stopniu niż do­
tychczas zainteresować człon­
ków spółdzielni produkcyjnych
1 chłopów gospodarujących in­
dywidualnie wzrostem produ­
kcji rolniczej. Uchwała nakre­
śla konkretne środki zmierza­
jące do tego.

Wiele uwagi poświęcono w

uchwale mechanizacji rolnic­
twa i dalszemu usprawnieniu
prac ośrodków maszynowo-
traktorowych, wciąganiu spe­
cjalistów do bezpośredniego
kierowania produkcją, jak ró­
wnież szkoleniu kadr i polep­
szeniu prac naukowo-badaw­
czych w rolnictwie.

Reforma rolna
w Vietnamie

PEKIN
Ludność Vietnamu z en­

tuzjazmem wita decyzję
rządu o przeprowadzeniu
reformy rolnej w najbliż­
szym roku. Chłopi stanowią
90 proc, ludności vietnam-
skiej, są główną siłą w re

wolucji i wojnie wyzwoleń­
czej, zaspokajanie więc ich
potrzeb gospodarczych jest
sprawą o doniosłym zna­
czeniu.

Wprowadzenie w życie
reformy rolnej pozwoli
przezwyciężyć resztki feu­
dalnych wpływów w Viet-
namie, utoruje drogę dla
wzrostu produkcji rolniczej,
stworzy sprzyjające warun­
ki dla rozwoju handlu i
przemysłu, wzmocni sojusz,
robotniczo-chłopski i zjed­
noczony vietnamski front

narodowy.

Niemcy zachodnie
i Japonia

nowymi konkurentami

na rynkach angielskich

Stany Zjednoczone
przeszkadzają

w uregulowaniu sprawy
Kaszmiru

MOSKWA
Jak donosi z Delhi agencja

TASS, rozpoczęła się tam kon­
ferencja hindusko - pakistań­
ska, mająca na celu uregulo­
wanie spornej sprawy Kasz­
miru. Jak wiadomo, pierwszy
krok w tym kierunku dokona­
ny został już latem br. w wy­
niku rokowań między premie­
rami Indii i Pakistanu.

Prasa zagraniczna donosi
jednak o trudnościach na dro­
dze do pokojowego uregulo­
wania problemu Kaszmiru.
Jedną z głównych przeszkód
są dzisiaj rozmowy amerykań-
sko-pakistańskie na temat za­
warcia układu wojennego.
Rozmowy te zmierzają do Wy­
warcia nacisku politycznego
na Indie i zaostrzenia stosun-
ków między Indiami a Paki­
stanem. Dziennik amerykań­
ski „Christian Science Moni­
tor" stwierdził, że amerykań­
ska pomoc wojskowa dla Pa-

. kistanu może doprowadzić do

„przerwania pokojowych ro­
kowań między Indiami a Pa­
kistanem w sprawie Kaszmi­
ru". ■>!,,.

Społeczeństwo Chile wyraża radość

z powodu przyznania Pablo Nerudzie

Stalinowskiej Nagrody Pokoju
NOWY JORK

Jak donoszą z Chile, wiado­
mość o przyznaniu wybitnemu
bojownikowi o pokój i nieza­
wisłość narodową swego kra­
ju, znanemu poecie chilijskie­
mu Pablo Nerudzie Międzyna­
rodowej Nagrody Stalinow­
skiej „Za utrwalanie pokoju
między narodami", wywołała
głęboką radość społeczeństwa
chilijskiego. Szerokie warstwy
ludności Chile gorąco pozdra­
wiają Pablo Nerudę. Liczne

delegacje maj> pracujących, or­
ganizacje związkowe studen­
tów, nauczycieli, pisarzy i poe­
tów, członkowie Kongresu Na­
rodowego i obrońcy pokoju
złożyli wybitnemu poecie ży­
czenia z okazji przyznania mu

zaszczytnej nagrody.
Dziennik „El Siglo" donosi,

że Chilijski Komitet Obrońców czucia prostych ludzi. Pragnę,
Pokoju przesłał laureatowi de­
peszę z pozdrowieniami.*

Pablo Neruda złożył w związ­
ku z przyznaniem mu Stalino-

wskiej Nagrody Pokojowej o-

świadczenie, w którym stwier­
dził m. in.:

— Znowu przyznano Amery­
kaninowi Nagrodę Stalinow­
ską. Poprzednio nagrodę tę o-

trzymali: wybitny pisarz Jor-
ge Amado, Paul Robeson oraz

generał Heriberto Jara i Eliza
Branco. Fakt ten świadczy o

ożywiającej Związek Radziecki
woli umacniania braterskiego
sojuszu i pokoju między naro­
dami.

Jeśli chodzi o mnie, to uwa­
żam, iż nagroda ta należy się
nie tyle mnie, ile narodowi
chilijskiemu, którego dążenie
do pokoju i przyjaźń między
narodami znane jest na całym
świecie.

Chciałbym pisać jeszcze pro­
ściej, omawiając problemy i u-

aby moje poematy napawały
radością, odwagą i nadzieją
mój ni ród, jak również tych,
wszystkich, do których docie­
rają.

Przewodniczący Komisji Repatriacyjnej
gen. Timayya — za przedłużeniem

terminu akcji wyjaśniajqcej
PEKIN

Agencją Nowych Chin opu­
blikowała wywiad, którego u-

dzielił korespondentowi dzien­
nika „Humanite“ Burchettowi

przewodniczący Komisji Repa­
triacyjnej Państw Neutralnych
generał Timayya. Oświadczył
on, że jego zdaniem, okres ak­
cji wyjaśniającej wśród jeń­
ców wojennych powinien być
przedłużony.

Lud francuski żąda
zakończenia wojny w Yietnamie

PARYŻ
Jak donosi „Humanite", dnia

28 grudnia przewodniczącego
francuskiego Zgromadzenia
Narodowego Edwarda Herrio-
ta odwiedziła delegacja kole­
jarzy liońskich, Wręczając mu

petycję domagającą się poło­
żenia kresu wojnie w yietna­
mie.

Herriot oświadczył delega­
cji, że jest zwolennikiem za­
kończenia wojny w Indochi-

’nach. Francja poniosła klęskę
wojenną — oświadczył Herriot
— i nadszedł czas, aby rozpo­
cząć rokowania pokojowe. O-
ibiecał on, że przekaże ich pe­
tycję rządowi francuskiemu.

Rada miejska Givors (depar­
tament Rho.ne) składająca się
z komunistów, socjalistów, ra.

dykałów, niezależnych i człon­
ków katolickiej partii MRP,
jednomyślnie uchwaliła rezo­
lucję protestującą przeciwko
kontynuowaniu wojny w In-
dochinach. Rezolucja domaga

się od rządu francuskiego, a-

by podjął odpowiednie kroki
w celu nawiązania rokowań
pokojowych z rządem Viet-
namskiej Republiki Demokra­
tycznej.

Odpowiadając na pytanie,
czy los jeńców wojennych zo­
stanie rozstrzygnięty w drodze

automatycznego zastosowania
terminu, mimo że Komisja Re­
patriacyjna Państw Neutral­
nych nie zapewniła przepro­
wadzenia akcji wyjaśniającej
w ciągu pełnych 90 dni oraz

mimo że konferencja politycz­
na nie została jeszcze zwołana
— generał Timayya odpowie­
dział: Na pytania te dał odpo­
wiedź mój premier (Nehru).
Konferencja polityczna jest
częścią składową porozumienia
rozejmowego. O ile konferen­
cja polityczna nie została zwo­
łana — nie ma potrzeby ścisłe­
go przestrzegania ostatecznego
terminu akcji wyjaśniającej.
Taki jest punkt widzenia pre­
miera, i ja się z tym zgadzam. 1

Odbudowa

przemysłu lotmlezego
w Niemezecli zachednleli

LONDYN

Specjalny korespondent pi­
ana „Western Mail and South
Wales" donosi, że 6 najwięk­
szych magnatów hitlerowskie­
go przemysłu lotniczego otrzy­
mało do swej dyspozycji pra­
wie cały kapitał niezbęd­
ny do ponownego urucho­
mienia produkcji samolotów.

Towarzystwa „Heinkel-Wer-
ke“, „Junkers Ag“. „Messer-
schmitt", „Dornier-Metallbau-
ten", „Arado Flugzeugwerke",
„Siebel Flugzeugwerke" połą­
czyły swe zasoby, tworząc ra­
zem olbrzymi koncern budo­
wy samolotów. Koncern ten —

„Niemieckie Towarzystwo Po­
pierania Lotnictwa" — prowa-

obecnie rozmowy w spra-
przyznania mu terenów

budowy fabryki w Zagłę-
Ruhry i przyjmuje poda-
o zatrudnienie od najlep-

dzi
wie
dla
biu
nia

szych niemieckich inżynierów,
kreślarzy i techników lotni

czych. Wiele filii koncernu

posiada już montażownie, któ­
re mogą niezwłocznie przystą-
gjś Jlp produkcji.

jutę i inne surowce, otrzymu­
jąc wzamian japońskie tkani­
ny bawełniane, maszyny dla
przemysłu

’

włókienniczego itd
Rząd hinduski podpisał przed

tygodniem z koncernem Krup­
pa i firmą „Demag" układ w

sprawie budowy w Indiach
zakładów metalurgicznych, któ
re kosztować będą 52 miliony
funtów szterlingów.

Angielska delegacja handlo­
wa, która niedawno powróciła
z podróży do krajów Środko­
wego Wschodu stwierdziła, że

Anglia wypierana jest z tego
rynku przez kraje produkujące
znacznie tańsze wyroby.

Agencja Reutera pisze dalej,
że brytyjski minister finan­
sów Butler przedstawi na kon­
ferencji w Sydney projekt
przeciwstawienia się
konkurentom.

Na konferencji tej

LONDYN

Agencja Reutera donosząc o

konferencji ministrów finan­
sów krajów wspólnoty naro­
dów Imperium brytyjskiego,
która odbędzie się 8 stycznia
1954 r. w Sydney pisze, że mi­
nistrowie zetkną się z proble­
mem zażartej konkurencji, ja
ką napotyka obecnie Anglia
na swych tradycyjnych
kach, ze strony Japonii i
mieć zachodnich.

Japonia wzmaga swe

sitki w celu zwiększenia
portu do krajów Dalekiego
Wschodu, Azji południowo-
wschodniej i Środkowego
Wschodu.' Niemcom zachodnim
udało się wtargnąć na rynki
krajów Ameryki Południowej,
Indii i innych.

Mimo że konkurencja daje
się przede wszystkim we znaki
eksportowi angielskiemu, do­
tyczy ona wszystkich krajów ny będzie ponownie
strefy szterlingowej, której
bankierem jest Wielka Bryta­
nia. Nowi powojenni konku­
renci wdzierają się na rynki
Anglii, proponując wcześniej­
sze terminy 'dostaw, niższe ce­
ny, a w niektórych wypad­
kach — kredyty. Tak np. Pa­
kistan i Japonia zawarły umo­
wę handlową, w myśl której
Pakistan eksportuje bawełnę,

ryn-
Nie-

wy-
eks-

nowym

omawia-
problem

krajówzwiększenia eksportu
brytyjskiej wspólnoty naro­
dów zwłaszcza do strefy dola­
rowej.

Eksperci finansowi w Lon­
dynie — pisze w zakończeniu

agencja — są zdania, że kon­
ferencja w Sydney nie da spe­
cjalnych wyników, zajmie się
ona w pierwszym rzędzie zba­
daniem obecnej sytuacji.

ł
bowchoz ,.Les.ne Polany" jest gospodarstwem

hodowlanym w obwodzie moskiewskim. Hodow­
lę bydła prowadzi się tam w oparciu o najnow­
sze wskazania zootechniki. Rygorystycznie prze­
strzega się godzin karmienia i dojenia bydła.

W jasnych, obszernych i ciepłych oborach za

instalowane są automatyczne poidła, maszyny
przygotowują pokarm dla bydła i dostarczają
go do żłobów. W wyniku troskliwej opieki nad
bydłem z roku na rok wzrasta udój mleka
w sowchozie. W roku ubiegłym udój od

każdej krowy wyniósł przeciętnie ponad 5.500 kg
przy zawartości tłuszczu 3,7 proc.

Na zdjęciu: dojarki zlewają mleko do baniek.
Fot. - CAF

Uruchomienie obiektów przemysłowych
w Anszaniu

nowym wielkim zwycięstwem
narodu chińskiego

PEKIN

Masy pracujące Anszania u-

roczyście obchodziły nowe

wielkie zwycięstwo — oddanie
do eksploatacji walcowni rur,
oddziału produkcji szyn oraz

pieca hutniczego nr 7. W związ­
ku z tym odbył się uroczysty
wiec, na którym obecni byli
goście radzieccy — zastępca
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSR.R i minister prze­
mysłu metalowego I. F. Tewo-

sjan i towarzyszący mu wyżsi
urzędnicy ministerstw Związ­
ku Radzieckiego — Busygin,
Bobyriew i Obłomski. Przybył
również ambasador ZSRR w

Chińskiej Republice Ludowej
— P. F. Judin.

— Oddanie do użytku no­
wych obiektów kombinatu —

stwierdził w swym przemówie­
niu zastępca przewodniczącego
Centralnego Rządu Ludowego
Chińskiej Republiki Ludowej
•— Hao Han — jest wielkim
zwycięstwem naszego kraju,
kroczącego drogą socjalistycz­
nego uprzemysłowienia, a za­
razem otwiera nowe szerokie

perspektywy dalszego marszu

naprzód Chin do jeszcze więk­
szych zwycięstw na froncie bu-
downictwa przemysłowego.

Następnie przemawiał Boha­
ter Pracy. — brygadier Huan
De-mou.

Walcownia rur, oddział pro­
dukcji szyn i piec hutniczy
nr 7 stanowią część 141 obiek­
tów, których budowa i rekon­
strukcja dokonywana jest przy
pomocy Związku Radzieckiego.

Uczestnicy wiecu burzliwy­
mi oklaskami przyjmowali
przemówienie zastępcy prze­
wodniczącego Rady Ministrów
ZSRR I. F. Tewosjana, który

powitał budowniczych kombi­
natu i w ich osobie cały na­
ród chiński i gratulował im z

okazji wielkiego zwycięstwa na

froncie budownictwa przemy­
słowego.

Naród chiński — oświadczył
Tewosjan — może być pewny,
że naród radziecki nie będzie
szczędził sił i energii, aby jesz­
cze bardziej umocnić swą przy­
jaźń i solidarność z wielkim
narodem chińskim.

Uczestnicy wiecu jednomyśl­
nie uchwalili tekst depeszy do
Mao Tse-tunga i G. M. Malen-
kowa.

Po wiecu odbyło się uroczy­
ste otwarcie nowych obiektów

produkcyjnych.

wśród młodzieży Austrii
WIEDEŃ

Według oficjalnych danych,
ponad 70 tys. dziewcząt i chłop­
ców austriackich, którzy ukoń­
czyli w ciągu ostatnich lat

szkołę, nie ma możności otrzy­
mania pracy ani nawet zatrud­
nienia w charakterze uczniów
w zakładach przemysłowych.
W najbardziej uprzemysłowio­
nej prowincji Austrii — Styrii,
bezrobocie wśród młodzieży
wzrosło w latach 1949—1953 —

dziesięciokrotnie.
Przed kilku miesiącami w

wyniku masowych protestów
młodzieży rząd wydał dekret
o zatrudnieniu chłopców i

dziewcząt jako uczniów w za­
kładach przemysłowych. W

praktyce jednak dekret ten

bynajmniej nie przyczynia się
do likwidacji bezrobocia.

Dekret nie rozciąga się
na szereg przedsiębiorstw,
zwłaszcza na przedsiębiorstwa
komunalne. Ciężka jest rów­
nież sytuacja tych mło­
dych ludzi, którym udało
się otrzymać pracę. Dekret o

nie
nie
za

Ciężkie warunki życia
robotników włoskich

RZYM
We Włoszech opublikowano

materiały komisji parlamen
tarnych, z których jedna zaj­
mowała się badaniem proble­
mu „ubóstwa", a druga zagad­
nieniem bezrobocia. W skład
obu komisji wchodzili przed­
stawiciele wszystkich partii
politycznych. Niezwykle zna­
mienne dla charakterystyki
życia narodu włoskiego są
wnioski komisji, która badała
problem „ubóstwa" we Wło­
szech. Na czele tej komisji
stał socjaldemokrata Vigorel-
li. Stwierdziła ona, że 232 tys.
Włochów mieszka w piwni­
cach, na strychach i w.skła­
dach, a 92 tys. w barakach i

pieczarach. Z przeprowadzo-

nych badań wynika, że 4.428
tys. rodzin włoskich w ogóle
nie jada mięsa, a 3.188 tys. ro­
dzin spożywa mięso tylko raz

na tydzień. 1.357 tys. rodzin
tj. 11,7 proc, ogółu ludności —

jak stwierdza komisja — żyje
w straszliwych warunkach.

O ciężkich warunkach życia
robotników włoskich i nędzy
bezrobotnych mówią wyniki
działalności komisji parlamen­
tarnej, która badała problem
bezrobocia. Komisja ustaliła,
że z ogólnej liczby 1.715.708

bezrobotnych zarejestrowanych
przez Ministerstwo Pracy, tyl­
ko 48.900 osób, tj. zaledwie

2,8 proc, otrzymuje zasiłki z

tytułu bezrobocia.

ochronie pracy młodzieży
jest przestrzegany i nikt
ponosi odpowiedzialności
naruszenie tego dekretu.

W ostatnich latach pogorszy­
ła się także sytuacja młodzie­
ży wiejskiej. Większość dzieci

chłopów mało i średniorolnych
zmuszona jest poszukiwać pra­
cy w mieście. Młodzi robotni­
cy rolni pracują na polach ob­
szarników i kułaków po 20 go­
dzin na dobę.

Wyższe wykształcenie może

otrzymać w Austrii zaledwie
nieznaczna część dzieci ludzi
pracy. Studenci, z nielicznymi
wyjątkami, nie otrzymują sty­
pendiów, a opłata za naukę?
stale wzrasta. Wielu studen­
tów musi pracować jako kelne­
rzy w restauracjach i kawiar­
niach, jako portierzy, windzia­
rze, sprzedawcy gazet i dozor­
cy nocni.

Po zakończeniu studiów mło­
dzi specjaliści - prawnicy, nau­
czyciele, lekarze — nie mogą
znaleźć pracy.

Postępową, młodzież Austrii
walczy o swe prawa. Nieda-1-

wno odbyła się krajowa kon­
ferencja w obroifle praw mło­
dzieży, w której wzięło udział
przeszło 650 przedstawicieli
młodzieży różnych poglądów I

politycznych z całego kraju. |

Francuskie

władze kolonialne

wzmagają terror w Maroku
PARYŻ

Według doniesień dzienni­
ków francuskich, sytuacja w

Maroku jest w dalszym ciągu
napięta.

Dziennik „Humanite" stwier­
dza, że francuskie władze ko-,
lonialne noszą się z zamiarem

wprowadzenia w Maroku sta­
nu wyjątkowego, co pociągnie
za sobą wzmożenie terroru wo­
bec marokańskich sił narodo­
wo-wyzwoleńczych. W całym
kraju dokonywane są masowe

aresztowania i obławy. W dniu
25 bm. sułtan Maroka opubli­
kował dekret, podpisany rów­
nież przez francuskiego rezy­
denta generalnego, wprowa­
dzający karę śmierci za „akty
terrorystyczne".

Wzmożenie terroru — pisze
„Humanite" — może jedynie
zaostrzyć sytuację. Żadne prze­
śladowania nie osłabią woli
narodu marokańskiego, wal­
czącego o swą niezawisłość.

Jak donosi dziennik „Popu-
laire de Paris", prasa maro­
kańska jest poddawana cenzu­
rze.

Francuscy

obrońcy pokoju
przeciw układem wojennym

Rada pokoju departamentu
Sekwany ogłosiła apel wzywa­
jący mieszkańców departa­
mentu do zebrania do końca
stycznia 1954 r. co najmniej
miliona podpisów pod pety­
cjami domagającymi się anu­
lowania układów wojennych
ż Bonn i Paryża. ,r

Apel zapowiada zwołanie

rady pokoju departamentu Se­
kwany na dzień 7 stycznia
1954 r. oraz wzywa do wzmo­
żenia walki przeciw układom
z Bonn i Paryża.

Dywersyjna działalność
monopoli amerykańskich

w ruchu związkowym

Pakistański kuzyn paktu atlantyckiego
Rzecz dzieje się... w komfortowo u-

rządzonej sypialni Dullesa. Amerykański
sekretarz stanu, okryty flagą pakistań­
ską, otwiera drzwi nieproszonemu w

danej chwili gościowi — premie­
rowi! Indii, który pyta: „Czy jest tutaj
pani Pakistan?". Na oo Dulles, nie ba

cząc na spojrzenie Nehru, skierowane
na jego okrycie, odpowiada: „Nie, tu

jej nie ma"...

Karykatura ta, która ukazała się o-

statnio w indyjskim dzienniku „Hindu-
»tan Standard", stanowi wymowny ko­
mentarz do machinacji amerykańskich
w Pakistanie.

Omawiając ostatnie wydarzenia w Pa­
kistanie Mozolimy od wywiadu, udzie­
lonego przed kilkoma dniami amerykań­
skiej agencji „United Press’ przez pre­
miera rządu pakistańskiego —Moham­
meda Ali, który potwierdził wiadomość

trwających od fcifflku miesięcy rokowa­
niach w sprawie paktu wojskowego
USA—Pakistan. „Pakistan gotów jest w

każdej chwili wnieść swój wkład — o-

świadczył w tym wywiadzie Mohammed
Ali — w dzieło... obrony przed ćgresją”.

O' tym, o jatką to „obronę" chodzi,
pisało bez żenady amerykańskie czaso­
pismo „US News and World Report".
Po -wskazaniu na rozliczne „walory" Pa­
kistańczyków jako „narodu wojowni­
czego" pismo dodaje: „Jako baza dla
bombowców pakistańskie lotniska po­
zwalają na dostęp do radzieckiej Azji
Środkowej łącznie z Uralem i przemy­
słowymi terenami Syberii"... A zatem

wkład Pakistanu w dzieło „obrony przed
agresją" polega na oddaniu do dyspozy­
cji USA baz wojskowych oraz armii pa­
kistańskiej w celach nie mających — jak
widzimy — z obroną nic Wspólnego.

Oddajmy z kolei głos wiceprezydento­
wi Stanów Zjednoczonych — Nixonowi,
który w odbytej niedawno podróży
szczególnie uprzywilejowaną . pozycję
wyznaczył właśnie Pakistanowi.’ W orze-

mówieniu radiowym do ludności Paki­
stanu, gęsto naszpikowanym frazesami
o „wolności", Nixon mówił, jakim to

atutem iest „silny" i „niezalleżnv" Pa­
kistan. Do słów ,silny" i „niezależny"
korespondent amerykańskiej agencji pra­
sowej Associated Press dodał komentarz,
że rozmowy amerykańsko - pakistańskie

zostały już całkowicie ukończone na

szczeblu ekspertów obu stron. Wkładem,
jaki mają ze swej strony wnieść USA do
układu wojskowego z Pakistanem, jest
suma 250 milionów dolarów. Za tę sumę
Pakistan sprzedaje swą niezależność na­
rodową.

Rokowania amerykańsko - pakistań­
skie spotkały się z protestem w Indiach,
protestem który wywołał niepokój w

kołach rządzących USA. „Wobec nie­
pokoju, jatki ta cała sprawa wywołała w

Indiach — pisze „Washington Post" —

wobec żadnego kraju, ale nie dopuszczą
do ingerencji zbrojnej w sprawy wewnę­
trzne Indii. Nie dopuszczą do tworze­
nia agresywnych bloków wojskowych
w pobliżu swych granic...

Stanowisko Indii wobec układu USA
—Pakistan jest całkowicie uzasadnione.
Układ ten, obok swego zasadniczego
antyradzieckiego ostrza, skierowany jest
•w równym swoniu przeciwko Indiom,
Prost amerykańska nie ukrywa, że ro-

kowanit z Pakistanem wykraczają dale­
ko poza problem bezpośredniego aoju-

wątpliwe jest, czy cały ten wysiłek a-

merykański będzie mądry"...
Ruch protestacyjny w Indiach przy­

brał charakter zorganizowanej działalno­
ści. Oto np. dzień 20 grudnia obchodzo­
ny był w całych Indiach jako dzień pro­
testu przeciwko planom tworzenia baz

amerykańskich w Pakistanie. Ludność

bojkotuje towary amerykańskie. W miej­
scowości Chalala spalono towary pro­
dukcji amerykańskiej. O wydarzeniach
tych informują w zaiste minorowym to­
nie amerykańskie agencje prasowe...

Nastroje antyamerykańskie znalazły
również wyraz w wystąpieniu premiera
Indii, Nehru. Oświadczył on, że Indie
nie mają żadnych roszczeń militarnych

szu wojskowego z tym krajom. Jak pi­
sze agencja „United Press": wobec ban­
kructwa polityki amerykańskiej w In­
diach, Stany Zjednoczone nie zgodzą
się, by Indie premiera Nehru

były nadal dominującym krajem w po­
łudniowo - wschodniej Azji i wystąpią
z poparciem dla Pakistanu, który rzuci

wyzwanie przewodnictwu Indii. Dodaj­
my od siebie, że gwarancją skuteczności

tego „wyzwania" ma być uzbrojenie Pa­
kistanu, którego granica z Indiami wy­
nosi ponad pięć tysięcy kilometrów.

Sprawa nie jest jednak tak prosta.
Wiceprezydent Nixon, który w swej po. -

dróży zahaczył również o Indie, zapyta­
ny przez jednego z dziennikarzy, co jest

prżjjtzyną antyamerykańskich nastro­
jów w tym kraju, zamyślił się głęboko
i odłożył swój odlot, aby wyjaśnić swe

poglądy. Po czym odparł, że istnieją
trzy zasadnicze żądania wysuwane przez
naród hinduski: suwerenność; pewność
dobrobytu; bezpieczeństwo we własnym
domu. Wiemy, że charakter tych żądań
nie da się pogodzić z dążeniami Wa­
szyngtonu...

Z charakterystycznych odpowiedzi
Nixona i z .głosów wielu gazet amery­
kańskich wyraźnie przebija prawda, że

próba nawiązania sojuszu wojskowego z

Pakistanem jest nie zwycięstwem, a po­
rażką polityki zagranicznej Stanów Zje­
dnoczonych.

Należy jednak pamiętać, że próba
przekształcenia Pakistanu w „kuzyna
paktu atlantyckiego" — jak nazwał ro­
kowania amerykańsko - pakistańskie
cejloński dziennik „Trine" — jest ele­
mentem powodującym niewątpliwie
wzrost napięcia międzynarodowego w

Azji. Dlatego też rzą<f radziecki, w opu­
blikowanej ostatnio nocie do rządu pa­
kistańskiego, oświadczył: „Rząd radzie­
cki uważa za konieczne zwrócić uwagę
rządu Pakistanu na fakt, że ?SRR nie
może pozostawać obojętny wobec wia­
domości o wspomnianych rokowaniach,
ponieważ zawarcie porozumienia w spra­
wie utworzenia amerykańskich baz lot­
niczych,na terytorium Pakistanu, tj. na

obszarze znajdującym się w pobliżu gra­
nic ZSRR, jak również przystąpienie
Pakistanu do planów utworzenia wspom­
nianego bloku na Środkowym Wscho­
dzie, dotyczy bezpośrednio bezpieczeń­
stwa Związku Radzieckiego".

Notę do rządu pakistańskiego wysto­
sował również rząd Chińskiej Republi­
ki Ludowej, protestując przeciwko pla­
nom tworzenia baz amerykańskich w

Pakistanie.

Słowa zawarte w tych notach spoty­
kają się z pełnym poparciem narodów

azjatyckich. Potężny protest, z jakim
spotkały się plany uczynienia Pakistanu

„kuzynem paktu atlantyckiego" jest
mocnym ostrzeżeniem dla Waszyngto­
nu.

W. ŹRAŁEK

Pismo „Wall Street Jour­
nal" ujawnia metody, który­
mi posługują się monopole w

celu rozbicia postępowych
związków zawodowych i orga­
nizacji społecznych w Stanach
Zjednoczonych.

Ważną rolę w spełnianiu te­
go zadania odgrywają prywat­

ne agencje detektywistyczne u-

trzymywane przez magnatów
przemysłowych i finansowych;
prowadzą one

prowokacyjną
amerykańskim
kowym. „Wall
nal" oświadcza,
Zjednoczonych
chwili obecnej ponad 5 tysię­
cy detektywistycznych „firm"

rozkładową,
działalność w

ruchu związ-
Street Jour-

że w Stanach

istnieje w

utrzymujących szpiclów i pro­
wokatorów. Wydatki na opła­
canie ich działalności przekro­
czyły 150 milionów dolarów
rocznie. Pismo cytuje wyjątki
z oficjalnej publikacji Kongre­
su, która stwierdza, że z usług
tego rodzaju „firm" skorzy­
stało ponad 2.500 koncernów,
wypłacając im hojne wyna­
grodzenie.

Jak wynika z informacji
podanych przez „Wall Street
Journal", prywatne agencje
detektywistyczne trudniące śię
dywersyjną i prowokacyjną
działalnością na terenie związ­
ków zawodowych są ściśle
związane z osławionym Fede-
ralnym;Biurem Śledczym(FBI).

■v

Kropki nad, i.

O talerzach, bombach i białych
myszkach

JMitozę nie tak dawno
specjaliści od wojennej pro­
pagandy Sfanów Zjednoczo­
nych rozpuszczali arcyoie-
kawę wiadomości o latają­
cych talerzach, które —

według pierwszej wersji —

mieli puszczać komuniści('.),
a następnie — Marsjanie
(niby ludzie z Marsa). Zna­
leźli .(się oczywiście tacy,
którzy zaklinali się przed
kamerami filmowymi — na

wszelkie świętości, że takie
talerze widzieli itd itd.

Cb sprytniejszym udało
się coś'nie coś na tym zaro­
bić. A znaleźli się również
inni, którzy twierdzili, że
nawet z tych talerzyjedli(l).

Nieco później słyszało się
w Stanach Zjednoczonych
o nieznanych stworach z za­
światów, (które ukazywały
się na pustyni co cwańszym
obywatelom „kraju wszelr
kich możliwości". Ale kiedy
te „pobożne" w swej inten­
cji bujdy zaczęły urastać do
rozmiarów wręcz fantastycz
nych, wkroczył wszechpotęż­
ny business.

I co się okazało? — Oto
znaleźli się „wiarygodni"
śioiadkowie, którzy nie tyl­
ko, że widzieli latające tale­
rze, ale dostrzegli nawet u-

mieszczone na nich napisy
w stylu: „Najlepszy i naj­
zdrowsza napoi na, święcie
— to Coca-Cola". Mało te­
go! Obsenoowali. również
całe korowody serwisów sto-

łowych z zawartością dosko-

nałych sosów pewnej znanej
firmy. Dodawano przy tym,
że sosy te nie zaszkodziły
nawet osobistemu sekreta­
rzowi prezydenta Trumana,
który — jak powszechnie w

Ameryce wiadomo. — był
poważnie chory na żołądek.

Z tego wynikało, że cho­
ry czy zdrowy z jednako­
wym powodzeniem mógł sto­
sować do każdej potrawy
odpowiednie dawki sosów

wytwarzanych przez firm?
„Harles Stoor et Co".

Kiedy histeria wojenna
podlana sosem firmy ..Dar­
łeś Stoov et Co“ wzięła po
prostu w łeb, zaczęto się
długo za-stanawiać, czym by
tu następnie uraczyć oby
wateli Stanów Zjednoczo­
nych.

Otóż i wymyślono- .

„New Yark Times“ bowiem
zamieścił ostatnio artykuł
pióra niejakiego pana An-
thony Levie.ro, który zapo­
wiada, że rząd amerykański
„ostrzeże wkrótce opinię pu­
bliczną przed agentami wro­
ga, którzy mogą przeszmu-
glować do Ameryki kieszon­
kowe... bomby atomowe".

Przed jednym tylko nale­
żałoby przestrzec amerykań­
ską opinię publiczna. A to ■
przed tym. że wszystkie bia­
łe myszki lęgnące się w nie­
których głowach nie sa

szmuglowane, ale pochodzą
z kapitalistycznej ferm-" ho­
dowlanej z główną siedzibą
na Wall Street. (arpo)
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Rola nauczyciela wiejskiego
w walce

o wzrost produkcji rolnej

O pomocy POM dla indywidualnych chłopów
i o projekcie tow. Warkowskiego

Studiując referat towarzysza
Bieruta wygłoszony na IX

Plenum KC PZPR oraz tezy
na II Zjazd Partii, rozumiem,
że najważniejszym zadaniem

naszego państwa ludowego na

obecnym etapie jest pełna mo­
bilizacja wszystkich sił i środ­
ków do walki o podniesienie
produkcji rolniczej.

W związku z tym nasunęło
mi się pytanie — jaka w tej
walce jest rola nauczyciela
wiejskiego, który przecież ży-
je i pracuje bezpośrednio na

wsi? Trzeba bowiem stwier­
dzić, że aczkolwiek obserwu­
jemy na naszej wsi olbrzymi
postęp, to nie można powie­
dzieć, że zlikwidowaliśmy już
całkowicie konserwatyzm, je­
żeli idzie o metody pracy na

roli i w hodowli. Jest to szcze­
gólnie charakterystyczne na

naszej wsi podhalańskiej. I tu

■wielką rolę ma do spełnienia
nauczyciel wiejski, a szczegól­
nie nauczyciel biologii. Prowa­
dząc na działce szkolnej „o-
gródek miczurinowski", bądź
też „pólko wysokiego urodza­
ju** zaznajamia on młodzież z

najnowszymi osiągnięciami a-

grotechniki, która z kolei zdo­
byte w ten sposób wiadomości
przenosi do domu i tam w roz­
mowie z rodzicami kieruje
ich zainteresowania w tym
kierunku. Jest to jedna z

form, którą nauczyciel może i

powinien stosować w swojej
pracy w walce o podniesienie
produkcji rolniczej.

Następna forma — to wyko­
rzystanie zebrań rodzicielskich
oraz częste rozmowy nauczy­
ciela z chłopem na tematy
rolnicze. Weźmy na przykład
sprawę obornika i innych na­
wozów jak' gnojówka, kompo
sty czy sztuczny obornik. W
rejonie naszym „na palcach**
można policzyć gospodarstwa,
które posiadają właściwie u-

rządzone gnojownie. Więk­
szość, to zwykłe doły o prze­
puszczalnym dnie, wystawione
na działanie deszczu, słońca i
wiatru. I tu nauczyciel może
dużo zrobić. Często jest on bo­
wiem (głównie kierownik

szkoły) hodowcą trzody chlew­
nej na gruncie przyszkolnym.
Niechże więc zorganizuje u

siebie wzorową gnojownię, co

będzie przykładem dla okolicz­
nych chłopów. Jeżeli zaś nie?
ma tych warunków, to prze­

cież jako człowiek posiadają­
cy ogólne przygotowanie przy­
rodnicze, łatwiej może zazna­
jomić się z tym zagadnieniem
przy pomocy odpowiedniej li­
teratur}’ fachowej i omówić
je później na zebraniu rodzi­
cielskim, czy w rozmowach z

chłopami. Podobnie może on

omówić zagadnienie poplonów,
śródplonów , czy międzyplo-
nów, ich stosowania i wartoś­
ci.

Albo inne takie zagadnienie:
ktokolwiek zetknął się ze

współczesną zootechniką wie,
że nawet najlepsza pasza nie
da odpowiednich rezultatów
w tuczu świń, jeżeli prosiak
codziennie, początkowo dłużej
a później choć przez 1—2 go­
dzin nie będzie przebywał na

świeżym powietrzu. A jak ta

sprawa wygląda w naszym
terenie? U niektórych chłopów
panuje jeszcze zabobon o dzia­
łaniu tzw. „uroków". Nie wy­
puszcza się więc tucznika i to

bezwzględnie — na świeże po­
wietrze, gdyż „rzuci ktoś na

niego urok i zdechnie", wzglę­
dnie „nie będzie rósł". Itu
znowu nauczyciel wiejski mo­
że dużo zrobić.

Wreszcie kwestia pomocy
weterynaryjnej i agrotechnicz­
nej dla wsi. U nas np. jest je­
den lekarz weterynarii, który
obejmuje w swej pracy trzy
gminy: Maków, Zawoja i Bu­
dzów. Jasne jest, że to sta­
nowczo za mało. Wiem, że ka­
dry lekarzy i techników wete­
rynarii są jeszcze, nie wystar­
czające. Dlatego trzeba, aby
nasze szkoły podstawowe wię­
cej doceniły sprawę technikum
weterynarii i skierowywały do
nich swoich absolwentów. Jak

dotąd zagadnienie to nie było
właściwie postawione. Np. w

ubiegłym roku szkolnym z re­
jonu makowszczyzny odszedł
tylko jeden absolwent szkoły
podstawowej do Technikum
Weterynaryjnego w Nowym
Targu. Podobnie sprawa wy­
gląda i z innymi typami szkół
rolniczych.

Oto niektóre sposoby, dzięki
którym nauczyciel wiejski mo­
że przyczynić się do wzrostu

produkcji rolniczej.
TADEUSZ FRAJBERG

nauczyciel
Maków Podhalański

'■Towarzysze z POM zabie-
'

rający dotychczas głos w

dyskusji nad tezami zbyt mar­
ginesowo traktowali spra­
wę pracy POM z pracującym
chłopstwem indywidualnym.
Dlatego też temu zagadnieniu
chcę poświęcić kilka uwag.

Na przykładzie naszego
POM śmiem twierdzić, że do­
tychczasowa pomoc ze strony
POM dla mało i średnio­
rolnych gospodarstw indywi­
dualnych — o ile taka w

ogóle była — wynikała jedy­
nie z troski o wykonawstwo
własnych planów a nie ze zro

zumienia tego, że pomoc taka
należy do obowiązków POM
Tkwi w tym przyczyna natury
politycznej. Taki stosunek
większości POM do pracy z in­
dywidualnym chłopstwem jest
wynikiem niedoceniania sojuszu
robotniczo-chłopskiego. Dotąd
widzieliśmy tylko spółdzielców
zapominając o wsi indywi­
dualnej, o tym, że jej również

mamy pomagać w walce o

wzrost produkcji rolnej i o u-

niezależnienie się od kułac­
kiego wyzysku. Dotąd to wy­
nikało tak, jakby chłop był dla

POManiePOMnajegou-
slugi. Nie byłoby tego gdy-
byśmy pamiętali choćby o

tym tylko, że gdy POM obrobi

pole małorolnego chłopa to nie

będzie ten chłop musiał pro­
sić o pomoc kułaka, do czego
zmuszony był wobec istnienia

pomocy sąsiedzkiej jedynie na

papierze.
W naszym POM stosunek

do pracy u indywidualnego
chłopstwa nie był inny. Do
świadczenia pomocy indywidu­
alnej zmusiła nas swego ro­
dzaju konieczność. Posiadany
„Zetor“ K-25 nazywany potocz­
nie „bocianem", w spółdziel­
niach czy PGR nie bardzo miał

pole do popisu. Rzuciliśmy go
I więc na pracę u indywidual­

nych. I robił na poletkach 20,
30, 40-arowych. Obsłużyliśmy
67 użytkowników. W ten spo­
sób rozbiliśmy uprzedzenia do

maszyn w niektórych groma­
dach i zdobyliśmy zaufanie.
Dziś jesteśmy pewni, że mało-
i średniorolni chłopi z 8 gro­
mad, w których robiły nasze

ciągniki sami zgłoszą się do
nas po usługi.

Jak ja sobie wyobrażam na

przyszłość pomoc dla indywi­
dualnego chłopstwa ze strony
POM? W naszym wypadku
przede wszystkim występuje­
my do Ekspozytury prośbą
o zamianę dwóch ciągników
marki „Ursus" na ciągniki
„Zetor" K-25 i sprzęt towarzy­
szący dla nich, zawieszany.
„Zetory" K-25 jako lżejsze
i mniejsze mają możność pracy
na rozdrobnionych działkach,
jakie występują w tutejszych
okolicach, którym „Ursus" nie

poradził. W okresie wiosennej
akcji siewnej spróbujemy zor­
ganizować specjalne brygady
traktorowe, które będą miały
wyłącznie za zadanie obsługi­
wać mało i średniorolne go­

spodarstwa indywidualne. W
skład takiej brygady wchodzić
będzie ciągnik z kompletnym
sprzętem towarzyszącym Bry
gada na okres kampanii bazo­
wać będzie powiedzmy przy
którymś z GOM I stamtąd
spieszyć z usługami dla mało
i średniorolnych

O ile sprawa sprzętu i udo
stępnienia go dla chłopów in
dywidualnych jest stosunkowo

prosta, o tyle trudno o zapew
nienie z naszej strony pomocy
agronomicznej POM nasz, dy
sponujący czterema agronoma
ml nie jest w stanie regular­
nie udzielać pomocy fachowej.
Teraz w okresie zimowym bę­
dziemy organizować szkolenie
fachowe w gromadach Ale to
nie wszystko. Nie wystarczy

W sprawie usamodzielnienia

organizacji partyjnych
TT ebrania dyskusyjne wyka-
*-Jzują, że aby skutecznie
walczyć o lepsze życie ludzi

pracy na wsi i w mieście, trze­
ba jednocześnie walczyć o no­
wy, lepszy styl pracy organi­
zacji partyjnych odpowiedzial­
nych za losy tej walki.

Poczucie pełnej odpowie­
dzialności ze strony organiza­
cji partyjnej to rzecz bardzo
ważna. Mamy już duże do­
świadczenia, że tam gdzie or­
ganizacja partyjna czuje się
gospodarzem politycznym za­
kładu, jest ściśle związana z

załogą i w pełni odpowiedzial­
na za to co się dzieje w zakła­
dzie — tam plany są wykony­
wane i przekraczane, tam pod­
nosi się wydajność, ulepsza się
jakość produkcji. Rzecz w tym,
aby to poczucie odpowiedzial­
ności wyrabiać i wciąż wzma­
gać.

Cóż więc należy robić w tym
kierunku? Wydaje mi się, że

przede wszystkim trzeba wal­
czyć o rozwój twórczej inicja
tywy szeregowych członków

partii, o usamodzielnienie or­
ganizacji partyjnych. Na tym
odcinku mamy do zwalczenia
wiele biurokrytycznych nawy­
ków tkwiących w samym na­
szym Komitecie. A więc na­
rzucanie odgórnych planów,
'nie opartych nieraz na potrze­
bach terenu, często jedynie te­
lefoniczne kontakty z terenem

wtedy właśnie, kiedy potrzeba
pomocy na miejscu. Np. po
IX Plenum Komitet nasz czy­
sto administracyjnie ustalił
kalendarz zebrań dyskusyj­
nych narzucając terminy bez
żadnego porozumienia się z or­
ganizacjami partyjnymi, bez
zbadania sytuacji w terenie.
W związku « tym aktyw obsłu­
gujący zebranie nie znał pro­
blemów danego zakładu i jego
możliwości, a Więc spełniał ro­
lę biernego obserwatora; w re­
zultacie szablonowych refera­
tów. nie starających się rozwi­
nąć inicjatywy załogi w opar­
ciu o problemy danego zakła­
du czy instytucji — pierwsze
zebrania nie udały się, nie da­
ły tych rezultatów, jakie dać
mogły.

Obecnie szeroki aktyw dziel­
nicowy pomaga poszczególnym
organizacjom partyjnym w

chłopu powiedzieć jak ma ro­
bić Trzeba zobaczyć jak robi

Dlatego uważam za słuszne
wprowadzenie szkolenia facho
wego dla traktorzystów, tak,
by traktorzysta pracujący u

chłopa indywidualnego mógł
być również dla niego doradcą
w sprawach uprawy.

Udostępnienie masom praeu
iącego chłopstwa mechanizacji
widzę w ścisłym, organizacyj­
nym powiązaniu pracy POM z

GOM, w zapewnieniu GOM

siły pociągowej. Z tym wiąże
się również sprawa pomocy
sąsiedzkiej. I tu nie trafia mi
do przekonania projekt powią­
zania GOM z pomocą sąsiedz­
ką w sposób proponowany
przez tow. Warkowskiego w

jego wypowiedzi. Tow War

przygotowaniu zebrań dysku
syjnych, pomaga wykorzystać
wielki ładunek jaki zawierają
tezy, przetłumaczyć go na co­
dzienny język doświadczeń po­
szczególnych organizacji par­
tyjnych. W wyniku tej pomo­
cy zebrania dyskusyjne w

większości głębiej już analizu­
ją dotychczasowe braki, wy­
krywają rezerwy, konkretniej
niż dotąd wskazują co należy
robić — i to jest niewątpliwie
pierwszy krok na drodze do u-

samodzielnienia.
Zresztą mamy szereg faktów

potwierdzających tę ocenę.
Np. Komitet Zakładowy w Za­
kładach Sodowych po wypo­
wiedzi dyskusyjnej zastępcy
kierownika Wydziału Organi­
zacyjnego KW zamieszczonej
na łamach prasy na temat
tworzenia grup aktywu par­
tyjnego na wsi, wystąpił z

inicjatywą zwołania zebrania
wszystkich robotników zamie­
szkałych w Opatkowicach.
Na zebranie to przybyło 40 o-

sób. Wyłoniono na nim pięciu
najlepszych towarzyszy, któ­
rzy tworzą grupę partyjną —

pozostali zobowiązali się po­
magać w pracy, stworzyć jak
gdyby zaplecze dla działalno­
ści grupy. Jest to pierwsza
próba samodzielnych planów
i ich wstępnej realizacji.

A mogłoby być więcej —

szerokie jest pole do działania.

Np. organizacje partyjne przy
zakładach produkcyjnych mo­
głyby wyjść z inicjatywą zwo­
ływania narad względnie kon­
ferencji roboczo-parjyjnych z

udziałem dozoru technicznego.
Na naradach takich aktyw par­
tyjny w oparciu o personel te­
chniczny, fachowy łatwiej
mógłby wykrywać rezerwy
produkcyjne, uruchamiać do­
datkową produkcję, uczyć się
kierownictwa gospodarczego.

Walka o usamodzielnienie, o

rozwój twórczej inicjatywy, o

wzrost poczucia odpowiedzial­
ności partyjnej to jeden z wa­
runków podniesienia na wyż­
szy poziom pracy całej orga­
nizacji dzielnicowej i jej kie­
rownictwa.

FRANCISZEK KUBISZYN

II sekretarz
KD PZPR Podgórze

kowski właściwi®*, konkretnie
nie rozwiązuje sprawy siły po­
ciągowej dla GOM. Według
mnie sprawa pomocy sąsiedz
kiej powinna być sprawą kie
równika GOM i etatowego
pełnomocnika gromadzkiego
GOM. Listę świadczących i ko­
rzystających opracowaną przez
aktyw gromadzki powinno na­
dal zatwierdzać Prezydium
GRN, ale kontrola i kierownic­
two przebiegiem pomocy są­
siedzkiej powinno należeć do
kierownictwa GOM Zobowią­
zany do dostarczania siły po­
ciągowej w określonym dniu

stawiałby się do dyspozycji
GOM. Z GOM względnie z

punktu gromadzkiego otrzy­
mywałby potrzebną maszynę
i szedł pracować u biedoty
Zapewniłoby to ścisłą kontrolę
wywiązywania się z obowiązku
świadczenia pomocy sąsiedzkiej
i gwarantowało właściwą ob­
sługę małorolnych W ten spo­
sób równocześnie kierowniko­
wi GOM odpadlby kłopot sta­
rania się o siłę pociągową po­
trzebną do przewiezienia sprzę
tu na gromadę i do ściągnięcia
sprzętu z gromad.

Dla właściwego funkcjono­
wania GOM konieczne jest we­
dług mnie zwiększenie ilości
etatów pełnomocników gro­
madzkich. W tej chwili np. w

naszym powiecie mamy ich

dwóch, a powinien być przy­
najmniej jeden na dwie łub

trzy gromady zależnie od ich
wielkości. Obowiązkiem pełno­
mocnika gromadzkiego GOM

byłaby wówczas nie tylko tro­
ska o właściwe wykorzystanie
sprzętu, pomocy sąsiedzkiej,
ale i zbieranie zamówień na

pracę POM. Można i należało­
by także z pełnomocnika uczy­
nić agronoma, który przy pro­
ponowanym podziale miałby
większe możliwości udzielania

pomocy fachowej masom pra­
cującego chłopstwa. Niezależ­
nie od tego obowiązkiem POM

byłoby ich stałe doszkalanie.
Szkoleniem* fachowym należy
wreszcie objąć wszystkich
pracowników GOM.

A teraz kilka uwag krytycz­
nych pod adresem Ekspozytu­
ry POM w Krakowie. Ośrodek
nasz zorganizowany w maju
br. boryka się z wieloma tru­
dnościami, o których wielo­
krotnie sygnalizowaliśmy Eks­
pozyturze, a ktqre dptąd nie

zostały usunięte;- Hió poważnie
odbija się na naszej pracy.
Największą dlat nas bolączką
jest niedostateczne zaopatrze­
nie w sprzęt. Na 10 ciągni­
ków posiadamy zaledwie 3 płu­
gi, 1 kosiarkę, 1 snopowiązałkę.
Dostaliśmy 3 młocarnie ale
ani jednego silnika do nich.
W okresie wykopków otrzyma­
liśmy sadzarki, a ani jednej
kopaczki. Taki stan sprzętu
towarzyszącego poważnie utru­
dnia wykonywanie naszych
zadań i obowiązków.

TADEUSZ SMOLEŃ,
Dyrektor POM — Podegrodzie

Niedostatecznie

walczy się u nas

z marnotrawstwem
W Zakładach Chemicznych

utarło się mniemanie, że

cały nasz wysiłek w realizacji
tez przędzjazdowych winien
być skoncentrowany na znale­
zieniu — obok produkcji za­
sadniczej — możliwości wyro­
bu niektórych artykułów kon-
sumcyjnych, przeznaczonych
na rynek. Jest to założenie nie­
wątpliwie ważne, realizowane
już zresztą przez pion techni­
czny i armię racjonalizatorów
tutejszych Zakładów. Ale wy­
daje mi się, że tez przedzjaz-
dowych nie można ujmować
tylko w ten sposób, to znaczy
jednostronnie, branżowo, bo
tezy obejmują przecież cało­
kształt naszego życia gospo­
darczego i tak je należy in­
terpretować. A o tym — jak
widzę — zapomina się na ra­
zie u nas. Zapomina się, że np.
w Zakładach Chemicznych i-

stnieją dotychczas nie wyko­
rzystane, poważne rezerwy
produkcyjne, na wielu zaś od­
cinkach stwierdzić można mar­
notrawstwo materiału i brak
troski o mienie społeczne. Na
temat tych więc spraw — na­
wiązując do tez — chciałbym
zabrać głos w dyskusji.

Pamiętam, że kilka lat temu
nasze zakładowe warsztaty me­
chaniczne wyrabiały z odpad­
ków produkcyjnych: pługi, le­
miesze, łopaty, kopaczki i wie­
le innych narzędzi rolniczych.
Produkowały je — jak wspo­
mniałem — z odpadków, ale
od połowy 1950 roku przestały
je produkować, a wykorzysty­
wane dawniej odpadki zaczęto
wyrzucać na złom. Myślę, że
obecnie trzebaby powtórnie
zająć się tą sprawą i skończyć
z marnotrawstwem, wykorzy­
stując równocześnie lepiej, niż
robi 'się to dotychczas, moc

produkcyjną warsztatów.
Mamy u nas obok warszta­

tów ińećhafiićznyćh również

warsztaty remontowo-gospo-
darcze. Dużo w tych warszta­
tach używa się na wyroby róż­
nych urządzeń twardego drze­
wa. Rzecz jasna, że przy ta­
kiej masowej produkcji, jaka
jest u nas, wiele jest przy tym
różnej wielkości odpadków
tzw. obrzynek. Cóż się z nimi
robi? Dotychczas po prostu ni­
szczy się je, paląc w piecach.
A przecież dałoby się je wyko­
rzystać np. na produkcję kle­
pek do podłóg parkietowych,
klocków do zabawy dla dzie­
ci itp.

Jeśli już mowa o marno­
trawstwie, to przytoczę jeszcze
kilka przykładów. Swego cza­
su sprowadzono do naszego za­
kładu 6 ubijarek do ziemi, tzw.

„bab", z których każda zastę­
powała w pracy 8 ludzi. Jed­
nak od początku nie były one

należycie wykorzystane, a kie­
dy z braku konserwacji prze­
stały funkcjonować, zamiast je
naprawić — wyrzucono po pro­
stu na złom, nie troszcząc się
więcej o to, co się z nimi dzie­
je. Dziś prace drogowe w dal­
szym ciągu wykonuje się rę­
cznie, a drogie maszyny, za

które trzeba było zapłacić de­
wizami, niszczeją coraz wię­
cej... jako złom. Czyż nie jest
to karygodne?

A oto inny „kwiatek". Wia­
domo, że zależnie od przezna­
czenia, a przede wszystkim ob­
ciążenia danej drogi, do budo­
wy jej nawierzchni używa się
właściwego, odpowiadającego
przeznaczeniu, materiału. Nie
trzeba więc być inżynierem,
czy majstrem drogowym, aby
wiedzieć to, że np. bardzo dro­
gą granitową kostkę należało­
by wykorzystać do budowy
dróg, przeznaczonych do wzmo­
żonego ruchu kołowego. Na
chodnikach i dróżkach dla pie­
szych wystarczą natomiast pły­
ty betonowe, które są tańsze, a

i powierzchnia ich jest rów­
niejsza i gładsza. Inne zdanie
mają widać w tej sprawie in­
żynierowie, budujący nasze o-

siedle, którzy drogą, deficyto­
wą kostką brukują... chodniki
i ozdobne placyki.

Jestem wprawdzie tylko
księgowym, ale księgowym
sekcji środków trwałych, dla­
tego jeżdżąc na kontrolę, czę­
sto przebywam w terenie. Z o-

pisanymi przeze mnie wypad-
kami spotkałem się bezpośred­
nie. Ale często bywa i tak, że
ludzie zwracają mi uwagę sa­
mi na pewne sprawy. Tak np.
wielu naszych pracowników
jest zdania, że z powodzeniem
można by u nas zużyć do pro­
dukcji brykietów nie wykorzy­
stywany dotychczas w naszym
zakładzie miął węglowy, które­
go posiadamy znaczne zapasy.
Myślę, że jest to rzecz możli­
wa do przeprowadzenia u nas*

MIECZ. KOWALCZYK

starszy księgowy
z Zakl. Chem. w Oświęcimia

O niektórych organizacyjnych i ideologicznych problemach
odpowiedzialności klasy robotniczej za sprawy wsi

IV owa Huta to jedno z naj-
’

większych dzisiaj skupisk
klasy robotniczej w kraju.

Specyfikę klasy robotniczej
Nowej Huty stanowi duża
ilość chłopów, którzy niedaw­
no wyszli ze wsi, zasilając
szeregi robotników przemy­
słowych oraz poważna ilość

chłopów, którzy jakkolwiek
pracują w Kombinacie czy w

mieście, mieszkają jednak na

wsi. uprawiając swoje gospo­
darstwa. Ten skład nowohut-
niskiej klasy robotniczej, bli­
skie powiązanie jej z wsią,
znajomość życia wiejskiego i
pracy na roli, daje niewątpli­
wie szerokie możliwości od­
działywania na wieś, umożli­
wia także dużą różnolitość

jego form. *

Swą kierowniczą rolę w sto­
sunku do wsi sprawuje kla­
sa robotnicza w szczególności
poprzez organizacje partyjne
działające na wsi. Stąd też

czołowym zadaniem i naszej
nowohutnickiej organizacji
partyjnej w chwili obecnej
jest udzielanie pomocy wiej­
skim organizacjom partyjnym.

Dotychczasowe oddziaływa­
nie na wieś ograniczało się
u nas do ruchu łączności, do

'wysyłania ekip. Wyjazdy te

Wzrost nakładów
tnwestycyinych

na rozwój
rolniclwa

nie spełniały częstokroć swego
zadania. Przemyślenie po IX
Plenum naszej odpowiedzial­
ności za pracę na wsi, pozwa­
la lepiej zrozumieć, że trzeba
koncentrować się wokół

wszechstronnego rozwoju pra­
cy politycznej, gospodarczej i

organizacyjnej na wsi, że po­
moc (Chłopom pracującym,
kierowanie wsią — ze strony
klasy robotniczej i nowohut-
nickich organizacji partyj­
nych — winno stać się bar­
dziej konkretne, operatywne,
wyzbyć się przypadkowości i

kampanijności.
A jest rzeczą niewątpliwą,

że żaden zakład, ośrodek prze­
mysłowy w kraju czy w na­
szym województwie nie ma do

dyspozycji tak wielkiej ilości
skoncentrowanych możliwości
jak Nowa Huta — tylu robot­
ników znających życie wsi
i pracę w rolnictwie, tylu
przodowników pracy i aktywi­
stów pochodzących lub miesz­
kających na wsi i wyrosłych
w surowej szkole budowni­
ctwa naszej sześciolatki.

Po dyskusji nad tezami

przedzjazdowymi nasza orga­
nizacja partyjna w zarządzie
transportu ZPB NH stwierdzi­
ła przede wszystkim, że spra­
wami wsi dotychczas bardzo
mało zajmowaliśmy się. nie
doceniając po prostu tych
spraw. Co więcej nie zrozu­
mieliśmy dostatecznie wagi
problemów spójni między mia­
stem a wsią poruszanych na

VII Plenum i nie widzieliśmy
wskazań dla nas płynących z

VII Plenum. Dalej powiemy
jakie są korzenie ideologiczne
tego stanu rzeczy.

Organizacja nasza wysunę­
ła również szereg wniosków i
myśli dla należytego organi­
zacyjnego zabezpieczenia rea­
lizacji tez na II Zjazd, w tej
właśnie dziedzinie. '

Niektórymi z nich podzieli­
my się tutaj za pośrednictwem

„Gazety 'Krakowskiej" z in­
nymi organizacjami.

Zaczniemy od sprawy udzie­
lania pomocy wiejskiej orga­
nizacji partyjnej.

Organizacja partyjna w

Wawrzeńczycach (gdzie spra­
wujemy szefostwo) jest mało

żywotna. Postawiliśmy więc
sobie za cel pobudzić w niej
nurt ideowego i organizacyj­
nego życia. Aby dopomóc tej
organizacji w pracy będziemy
brać udział w zebraniach par­
tyjnych na wsi, w zebraniach
aktywu 1 instancji. Postępu­
jąc tak ohcemy przyczynić się
do podniesienia autorytetu i
roli organizacji partyjnej na

wsi.
Postanowiliśmy także wpły­

wać na kierunek przydziału
poleceń partyjnych członkom
wiejskiej organizacji. Chodzi
o to. by więcej dotyczyły one

uaktywniania biedoty; dzięki
temu rosnąć będzie organiza­
cja partyjna, Z drugiej strony
organizacja partyjna będzie
bardziej interesowała się i ży­
ła codziennymi sprawami i
trudnościami biedoty wiej­
skiej, broniła jej przed wyzy­
skiem kułackim.

Przed robotnikami mieszka­
jącymi na wsi, będącymi
członkami organizacji partyj­
nej w Nowej Hucie, uważamy,
że trzeba nie tylko stawiać za­
dania. ale i często kontrolo­
wać ich wykonanie w takich
sprawach, jak: czy przodują
oni na swych gospodarstwach
w podnoszeniu kultury upraw
i wywiązywaniu się z obo­
wiązków '-wobec państwa.
Trzeba pytać tych członków

partii, co stosowali już ze spo­
sobów i środków wymienio­
nych w tezach, w celu zwięk­
szenia pogłowia bydła, niero­
gacizny. drobiu — i jakie mo­
żliwości dalsze mają po temu.

Trzeba interesować się, czy u-

zyskali już oni konkretne re­
zultaty. W rozmowach z nimi

na’eży dowiadywać się. jakie

widzą oni możliwości pomocy
ze strony zakładu pracy w

podnoszeniu produkcji rolnej
w swojej wsi, (może np.
chodzić o pomoc techniczną, w

remontach, przeszkolenie me­
chaników dla obsługi niektó­
rych maszyn itp.).

Trzeba żeby organizacje na­
sze wymagały od nich inicja­
tywy w zagospodarowaniu od­
łogów—czyto,jakwwy
padku Wawrzeńczyc — wystę­
powania z inicjatywą założe­
nia gospodarki rybnej, upra­
wy wiklin dla przemysłu
drobnego itp.

Członkowie organizacji par­
tyjnej mieszkający na wsi
winni otrzymywać zadania

partyjne nie w zakładzie pra­
cy, lecz w swojej gromadzie.
Trzeba o tym powiadamiać se­
kretarza danej wiejskiej or­
ganizacji partyjnej, który bę­
dzie informował egzekutywę
organizacji w zakładzie — w

którym pracuje dany towa­
rzysz — o wywiązywaniu się
przez niego z zadania partyj­
nego w gromadzie. Taka for­
ma poźwoli m. in. prawidłowo
ocenić aktywność członka par­
tii. W naszej organizacji już
przystąpiliśmy do takiego
przydziału zadań.

Przed członkami partii do­
jeżdżającymi do pracy ze wsi

rozpoczęliśmy już stawiać kon­
kretne określone zadania pra­
cy z robotnikami bezpartyj­
nymi dojeżdżającymi ze wsi.
Obecnie dowiadujemy się, któ­
rzy z pracujących u nas ro­
botników mieszkają na wsi i
w jakich wsiach.

W jakim kierunku winna
iść ta praca? — Sądzimy, że

podstawą będzie tu spra­
wa przyciągania bezpartyj­
nych robotników, zamieszka­
łych na wsi do udziału w agi­
tacji. w dopomożeniu w rea­
lizacji programu tez przed-
zjazdowych dotyczących rol­
nictwa. Nasi aktywiści partyj­
ni. robotnicy przyjeżdżający

na wieś, opierając się na chło­
pach zatrudnionych w NH bę­
dą mieli w ten sposób znacz­
nie ułatwione zadanie.

Członkowie partii z N. Hu­
ty działający na wsi, znajdą
niewątpliwie szybko wspólny
z nimi język oraz potrafią
zmobilizować wielu z nich do
odziaływania na pozostałą
część pracującej wsi. Bezpo­
średnia praca agitacyjna ma

duże znaczenie, szczególnie je­
śli idzie o rzeczowe, jasne wy­

jaśnienie szeregu problemów
średniakom, stanowiącym
przecież na naszej wsi najlicz­
niejszy element. Ważną rzeczą
jest tutaj uaktywnienie orga­
nizacji masowych a szcze­
gólnie uaktywnienie ZMP.

Kierownicza rola klasy ro­
botniczej w stosunku do wsi
realizowana przez naszą zało­
gę nowohutnicką poprzez
członków partii, organizacje
partyjne, ekipy ruchu łączno­
ści wymaga jak najszerszej
inicjatywy w stosowaniu coraz

to nowych form pobudzania
aktywności pracującej wsi.

Aktyw partyjny naszego za­
rządu doszedł niedawno do
wniosku, że poważną rolę mo­
że tu odegrać pomoc ze strony
naszego klubu koresponden­
tów — korespondentom chłop­
skim wsi Wawrzeńczyce (tak­
że i w zorganizowaniu we wsi
klubu korespondentów). Tam­
tejsi chłopi często jeszcze nie
nawykli lub boją się pisać
imiennie o biurokratyzmie,
niewywiązywaniu się z obo­
wiązków. Nasi korespondenci
robotniczy pisząc sami kore­
spondencje stamtąd, uczyli­
by jednocześnie chłopów od­
ważnej krytyki braków, po­
kazywania imiennego ludzi
nie wywiązujących się z obo­
wiązków, nie dbających o

podniesienie hodowli, gospo­
darki paszowej mimo istnie­
jących możliwości. Nauczyli­

by ich dzielenia się przodu­
jącymi doświadczeniami i po­
pularyzowania przodujących
chłopów. Mogliby także przy­
czynić się do podniesienia czy­
telnictwa prasy, prasy facho­
wej i książek.

Nasz aktyw partyjny do­
szedł również do wniosku, że

mamy pełne możliwości pobu­
dzić inicjatywę miejscowych
chłopów do założenia kółku
miczurinowskiego, rozwoju do­
chodowych, nowych dziedzin
gospodarki (m.in. jak już mó­
wiliśmy uprzednio — gospo­
darki rybnej).

Doszliśmy również do wnio­
sku, że powinniśmy 1 muslmy
przyczynić się do utworzenia
ludowego zespołu sportowego.
Nasze koło sportowe jest sil­
ne j potrafi dać nie tylko po­
moc organizacyjną, lecz sta­
le dopomagać w uaktywnianiu
zespołu wiejskiego. Jesteśmy
poza tym w stanie, dysponu­
jąc transportem, urządzać we

własnym zakresie wycieczki
chłopów dla zwiedzania No­
wej Huty, co także pomoże w

zacieśnianiu spójni między
chłopami i robotnikami w

walce o socjalistyczne formy,
gospodarowania na wsi.*

O ekipach i ich bezpośred­
niej roli dla umocnienia soju­
szu robotniczo - chłopskiego
wiele już mówiono w publi­
kowanych w prasie wypowie­
dziach związanych z dyskusją,
tak więc o tych sprawach mó­
wić nie będziemy. Również

szerzej nie będziemy mówić
tutaj o tych formach pracy,
które zaproponował w swojej
wypowiedzi dyskusyjnej tow.

Spyt, zast. kier. Wyd. Org.
KW. Te formy pracy z ro­
botnikami na razie dyskutu­
jemy. Konkretnych jeszcze
wniosków ani doświadczeń
nie mamy.

Co wydaje się winno być
najważniejszym i nowym w

życiu nowohutnickich organi­

zacji partyjnych w Kombina­
cie i mieście NH, jeśli idzie
o centralne zagadnienie IX
Plenum?

Tym nowym i ważnym mo­
mentem winna być niewątpli­
wie zmiana dotychczasowego
stosunku do spraw wsi, zro­
zumienie, że troska o pogłę­
bienie sojuszu robotniczo -

chłopskiego, odpowiedzialność
za praktyczne sprawowanie
kierownictwa jpracującym
chłopstwem, to jedno z pod­
stawowych zadań klasy robot­
niczej 1 jej organizacji partyj­
nych.

Brak tego zrozumienia, to

oczywiście rezultat pewnych
pozostałości socjaldemokraty-
cznych, które nie pozwalają
patrzeć na pracujące chłop­
stwo. jako na naszego sojusz­
nika w budowie socjalizmu.
Nasza słabość ideologiczna
w tej dziedzinie wyrażała się
także słabą naszą walką z

istniejącymi jeszcze tu i ów­
dzie tendencjami antychłop-
skimi. które przecież w czasie

niejednej dyskusji znajdowały
ujście. Z tym problemem
wiąże się cały kompleks . za­
gadnień.

Po pierwsze — to sprawa
konieczności wykarczowania
resztek ideologii WRN-owskiej,
która niewątpliwie wpłynęła
na ten stosunek do chłopstwa,
wpłynęła na to. że wielu skąd­
inąd aktywnych towarzyszy
nie widzi linii walki klasowej
biegnącej przez wieś, no i nie
widzi i nie rozumie wahań
średniackich.

Po drugie — to sprawa
podnoszenia naszego poziomu
ideologicznego.

Sprawy te muszą stać się
tematyką obrad nie tylko ak­
tywu organizacji partyjnych,
lecz i narad związkowych.
Rzecz jasna, że nasze szefo­
stwo nad gromadą czy gminą
przestanie być formalne dopie­
ro wówczas, gdy pomożemy

organizacji partyjnej .na wsi
bronić biedotę przed wyzy­
skiem, umiejętnie przeciągać na

naszą stronę średniaka i o-

graniczać kułaka, innymi sło­
wy jeśli potrafimy powiedzieć
na konkretnym przykładzię
gromady w jaki sposób reali­
zuje się tam trój,jedyną for­
mułę leninowską.

Tak więc na sprawy wsi i

my tu w Nowej Hucie musimy
spojrzeć inaczej i szerzej niż

dotychczas, A któż może za­
przeczyć, że jeśli tak spojrzy
na nie wielotysięczna załoga
robotnicza NH, dziesiątki jej
organizacji partyjnych, to o-

maczać to będzie w praktyce
— powstanie wielu nowych
organizacji wiejskich, rozbu­
dowę istniejących i ożywienie
setek aktywistów i tysięcy
przodujących pracujących
chłopów w walce o wzrost do­
brobytu i umocnienie gospo­
darki socjalistycznej na wsi. )

FRANCISZEK BOCHNIA I

Sekretarz OOP

Zarządu Transportu ZPB NH
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Zarządu Transportu ZPB NH
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Płynq zobowiązania
na cześć II Zjazdu Partii

Na zebraniach dzielnicowych Ligi Kobiet wiele zobowiązań na cześć II Zjazdu
Partii podjęły kobiety pracujące i gospodynie domowe Krakowa. Pierwsze podjęły
;®obowiązania kobiety Podgórza, rzucając jednocześnie wezwanie do podejmowa­
nia zobowiązań innym dzielnicom. Członkinie Ligi Kobiet z ul. Czarodziejskiej po­
stanowiły usunąć gruz z okolicy nowobudujących się mieszkań i czuwać nad czysto­
ścią w dzielnicy. Kobiety postanowiły postarać się o założenie baru mlecznego na

'rogu ul. Józefińskiej i Lwowskiej.
•' Wezwanie członkiń Ligi Ko-

hbiet z Podgórza podjęły ko-

,<biety innych dzielnic Krako­
wa. Na zebraniu Ligi Kobiet
dzielnicy Krowodrza postano­
wiono zorganizować dyżury
popołudniowe w świetlicach
szkolnych, by pomóc w nauce

dzieciom matek pracujących
na drugiej zmianie. Mieszkan­
ki bloku 56/IV i 54/IV zobowią­
zały się przepracować po 2 go­
dziny przy budowie szkoły
przy ul. .Mazowieckiej.

Cenna inicjatywa wyszła od
kobiet dzielnicy Grzegórzki.
Bloki 14/V, 13/V i 31/VIII po­
stanowiły podjąć współzawod­
nictwo o nazwę ,,domu poko­
ju". „Dom pokoju" — to taki
dom, gdzie panuje wzorowa

czystość i porządek, gdzie mie­
szkańcy przodują w pracy za­
wodowej i społecznej, gdzie
dzieci dobrze się uczą. Będzie
to walka o sztandar przechod­
ni Zarządu Wojewódzkiego Li­
gi Kobiet w Krakowie.

NOWE KOSTIUMY DAMSKIE

Załoga Krakowskich Zakła­
dów Przemysłu Odzieżowego
dla uczczenia II Zjazdu PZPR

przystąpiła do współzawodnic­
twa o wyższą jakość, trwałość
i estetykę produkowanych
przez siebie artykułów — pi-
sze korespondent Fr. Dąbrow­
ski.

Brygady im. Hanki Sawic­
kiej i Janka Krasickiego oraz

im. Manifestu Lipcowego roz­
poczęły już szycie nowego ro­
dzaju kostiumów damskich,
jedno i dwurzędowych z wy­
sokogatunkowej wełny czesan­
kowej.

Załoga KZPO postawiła so­
bie za zadanie tak staranne

wykonywanie kostiumów, aby
nie ustępowały one konfekcji
miarowej.

CENNE ZOBOWIĄZANIA
BUDOWLANYCH

Załoga Krakowskiego Zjed­
noczenia Wodno-Inżynieryjne-

Z EKRANU

Affmfe serca
(Film produkcji węgierskiej)

Scenariusz: P. Baczo.

Reżyseria: N. Kelcti.

Zdjęcia: G. Illes.

Muzyka: T. Brody.

Powiedzmy od razu: film jest
bardzo slaby. Dziwną jest rzeczą,
dlaczego w ogóle został zakupio­
ny. Nasuwa się pytanie: po cóż

więc o nim pisać? Dlatego, że

jest to w swych pomyłkach film

symptomatyczny.
Treścią jego jest historia ucz­

nia metalowej szkoły zawodowej
w Budapeszcie, który zaniedbuje
naukę dla nadmiernych ambicji
współzawodnictwa. Czy temat ten
nie odpowiada sztuce filmowej?
Oczywiście, odpowiada tak samo,

jak każdy temat dotyczący waż­
nych spraw ludzkich. Co więcej,
jest to temat bardzo potrzebny,
gdyż sprawom młodzieży filmy de­
mokracji ludowej nie poświęciły,
jak dotąd dostatecznej uwagi. Jeś­
li film się nie udał, to z innych
względów.

Scenariusz cierpi na tę chorobę,
którą nazwano u nas „wszystkoiz­
mem". Jest w scenariuszu i wer­
bunek nowych kadr na wsi, 1 pra­
sa oświatowo-kulturalna w szkole

zawodowej i problem starego ro­
botnika komunisty (ojca bohate­
ra), który zaczął się uczyć równo­
legle z synem. I węgierscy „biki­
niarze", i miłość, która długo nie
dochodzi do głosu z powodu ambi­
cji tokarskich Janosza, a później
nagle wybucha w sposób śpiewno
sentymentalny. Wynikiem owego
nagromadzenia wątków jest przede
wszystkim niepor.lęhienie żadnego
z nich. Pozostają tylko same sło­
wa; nie chcemy wierzyć, by mogło
tak być na prawdę, jak nam poka,
lano. Nie ufamy przemianom bo­
haterów, któro dekorują się jakby
na znak pałeczki reżyserskiej. Na­
wet tak mocna scena, Jak rozmowa

ojca z synem nie oddziaływa na

nas, bo od początku wiedzieliśmy,
że tak właśnie będzie. Scenariusz

jest pozbawiony ponadto konflik­
tu. Mimo, ie Janosz dajo powody

do zmartwienia mimo że organi­
zacja młodzieżowa pozbawia go po­
zycji męża zaufania i Kati boleś­
nie przeżywa jego upór I porażkę,
nie przejmujemy się ich losami,
Wszystko jest sztuczne, wymyślone
i szablonowe.

A najgorzej zawodzi chyba dia­
log. Jest tak naładowany w pew­
nych momentach frazesami, że za­
miast brać go na serio, śmiejemy
się do rozpuku. Blerzemy na żarty
współzawodnictwo i miłość, a sce

narlusz wcale nie jest groteską.
Drażni nas postać Matejki, w któ­
rej męczy się utalentowany komik
K. Latubar. Jedynie wówczas, kie­
dy sam autor scenariusza śmieje
się ze swego bohatera (np. ów mło­
dy „intelektualista" w tańcu roz­
mawiający o wyższości ustroju so­
cjalistycznego), jest on w zgodzie
z widzem.

Gdyby cały film był parodią,
czymś w rodzaju czeskiej „Przy,
branej córki", można by dyskuto­
wać, czy to właściwa forma i słu­
szne podejście do tematu. Trzeba
wszakże wyśmiać tych, którzy
z żywych, gorących spraw socjaliz­
mu robią sztywne, skatalogowano
„formułki". Niestety film węgier­
ski jest „dramatyczny" I stad teł

wszystkie wady złej roboty sku

Pjiy, ’*f ż“*sj, by ktzyczeć na

alarm, że tak nie wolno.

Dlaczego? Dlatego, że realizm so

U a* i styczny to nie receptą, ale
głęboka I dokładna znajomość ży­
cia. bo rzetelne dzieło artystyczne
rodzi się zarówno z myśli, Jak
i z serca i wyobraźni; bo najpięk­
niejszą Ideę można zohydzić, jeśli
zamienia się ją w automatyczne,
wciąż powtarzające się słowa, wąt­
ki I rozwiązania.

Myślę, że kinematografii węgier­
skiej, która dała nam „Piędź zie

ml", „Gęslarka Mateusza" I „Mał-
łeństwo Anny Szabo" zrobiono

krzywdę, zakupując ten film. Nie

wszystkie bowiem błędy należy
oglądać; są takie, które powinny
pozostać w szufladzie ich autorów.

ST. MORAWSKI

go w Skawinie na cześć II

Zjazdu PZPR już w przyszłym
miesiącu odda jaz na Skawin-
ce, a wiele innych robót bu­
dowlanych ukończy do dnia
28 II 1954 r.

Brygady Władysława i Fran­
ciszka Wasa skrócą o połowę
czas wykonania szalunku pom­
powni.

ZOBOWIĄZANIA KZWIBP

Aby przyczynić się do szyb­
szego uruchomienia obiektów
Kombinatu załoga Bazy Sprzę-
towo-Remontowej KZWIBP
w Krakowie podjęła szereg
cennych zobowiązań produk­
cyjnych.

M. in. brygady Augustyń-
skiego, Kucharczyka, Lizaka,
Marchewki, Sowińskiego i U-
tylki podjęły apel Saja, aby
pracować bez braków i — po­
cząwszy od 1 grudnia br. —

wyremontowany przez siebie

sprzęt budowlany oddawać z

listami gwarancyjnymi.

PODNIEŚĆ REGULARNOŚĆ
PRZEBIEGU POCIĄGÓW
Kolejarze Trzebini, na cześć

II Zjazdu postanowili podnieść
regularność pociągów i uspra­
wnić obsługę stacji — pi-
sze korespondent Józef Go-
rzula. ■

Zespoły manewrowe posta­
nowiły pracować bezawaryj­
nie i pomagać drużynom paro­
wozowym stosującym metodę
Krywonosowa formować w

terminie ciężkie pociągi. Wszy­
stkie drużyny parowozowe zo­
bowiązały się prowadzić pocią­
gi ze zwiększonym o 5 proc,
ciężarem.

NAPRAWIĆ 50 DACHÓW
KAMIENIC

postanowili rzemieślnicy kra­
kowscy na cześć II Zjazdu.

Spółdzielnia mechaników i

optyków terminoyzo będzie
wykonywać remonty maszyn
biurowych i do minimum
skróci okres napraw.

W Centralnym Biurze Apa­
ratury Chemicznej i Urządzeń
Chłodniczych akcję podejmo­
wania zobowiązań na cześć II

Zjazdu Partii zapoczątkował
członek ZMP, Józef Moskal.
Zobowiązał się lepiej i wydaj­
niej pracować i postanowił
skrócić czas wykonania doku­
mentacji warsztatowej wenty­
latora o 8 dni.

600 PROTEZ
DENTYSTYCZNYCH PONAD

PLAN

wykona Zakład Protetyki Den­
tystycznej Wydziału Zdrowia
WRN w Krakowie. Zakład ten

już w dniu 30 XI br. wykonał
roczny plan. Sukces ten pra­
cownicy zawdzięczają sumien­
nej , pracy całego zespołu oraz

współzawodnictwu pracy, w

którym bierze udział cała za­
łoga zakładu.

GAZETA KRAKOWSKA

Grudzień

30
Środa

Co?

Kiedy?

s onr

Teatry:
SŁOWACKIEGO: „Jegor Bu-

łyczow i inni**. — godz. 19.15.

STARY (duża sala): „Profe­
sja pani Warren*’ godz. 19-15;
(mała sala): „Domek z kart‘ł

godz. 19.30.

POEZJI: „Nie igra się z mi*

lością“ — godz. 19.15.

MŁODEGO WIDZA: - „Tor
przeszkód** — godz. 19.

GROTESKA: nieczynny. |

NURT: nieczynny.
SATYRYKÓW: „Załatwiamy

od ręki** — godz. 19.15.

GNOM (w 6ali „Studio*’): —

„Kopciuszek** — godz. 19.
*

WOJ. DOM KULTURY ZZ.;
Odczyt dr H. Smarzyńskiego
dla rodziców „Jak postępo­
wać z dzieckiem w zależności

od wieku i rozwoju** godz. 19.

Pó odczycie film. — Gabinet

techniczny: Wieczór wymiany
doświadczeń „Oszczędzamy na

każdej operacji*’ — godz. 17. —

Wieczór dyskusyjny czytelni­
ków WDK: Zofia Nałkowska

„Węzły życia’* godz. 19, sala

konferencyjna.

Kitta:
APOLLO: „Skrzydlaty do­

rożkarz’* godz. 13; „Lubow Ja-

rowaja cz. I — godz. 16, 18, 20.

SZTUKA: „Carmen z Holly­
wood** godz. 11; „Czapajew**
godz. 16, 18, 20. — UCIECHA:

„W pogoni za sławą** — godz.
16, 18, 20. WOLNOŚĆ: „Wę­
gierskie melodie** godz. 15.45,
18, 20.15. WANDA: „Taksówka
3886“ godz. 16, 18, 20. WAR­
SZAWA: „Młode serca*’ godz.
15.45, 18, 20.15. — MŁODA

GWARDIA: „Wagary** godz.
15.15, 17.30, 19.45. — CHEMIK;
„Brygada szlifierza Karhana**
— godz. 19. STAL: „Miasto
młodzieży** — godz. 15.45, 18,
20.15. ŚWIT: „Przeklęta wy­
spa** — godz. 16, 18, 20. ZRYW:

,„Maksymek“ godz. 19. ZWIĄZ­
KOWIEC: nieczynne.

*

DYŻUR INTERNISTYCZNY:

I Klinika Chorób Wewnątrz
nych AM.

DYŻUR CHIRURGICZNY:

Oddział Chirurgiczny Szpita­
la ul. Trynitarska 11.

DYŻUR POŁOŻNICZY:
Klinika Położnictwa i Chorób

Kobiecych AM.

APTEKI:

Szczepańska 1, Karmelicka

23, Długa 88, Lubicz 7, Kra­
kowska 19, Kościuszki 18, Die­
tla 76, Borek Fałecki — Główna

344, Pstrowskiego 27.

POGOTOWIE RATUNKOWE;
Wydział Zdrowia WRN, ul.

Siemiradzkiego 1 — telefony:
222-22, 211 -12 .

Radio:
17.00: Wiadomo­

ści popołudniowe. 17.15: Speł­
niamy życzenia miłośników mu­
zyki. 17.40: Aud. literacka. —

17.50: Aktualna aud. słowno-

muz. 18.50: Książki, które na

was czekają. 19.30: Muzyka
i aktualności. 20.20: Polskie

melodie ludowe. 21 .00: Dzień-
a

nik wieczorny. 21 .26: Wiado­
mości sportowe. 21.36: Muzyka
taneczna. 21.50: Z życia ZSRR.

22.52: Muzyka taneczna. 23.20:

Kantata o Pokoju. 23.50: Ostat­
nie wiadomości.

Sportowcy województwa krakowskiego
wykonali roczny plan SPO

Jak wynika z meldunku Wojewódzkiego Komitetu Kultu­
ry fizycznej w Krakowie, spo rtowcy naszego województwa
zdobyli do dnia 24 bm. ok. 4 tys. odznak SPO, realizując
plan roczny w 108 proc.

wo. W dniu 15 grudnia br.

sportowcy tego zrzeszenia

przekroczyli roczny plan, u-

zyskyjąc 940 odznak I stopnia
na zaplanowanych 800 i 92

drugiego stopnia. Przedtermi­
nowe wykonanie planu zosta­
ło zrealizowane dzięki dużym
osiągnięciom takich kół jak
Energetyka (400 proc.), Ga­
zownia (330 proc.) i MPK

(155 proc.).

Nasze felietony

Zdawałoby się, że podobnie Jak
w popularnym powiedzeniu: „Co
ma piernik do wiatraka", nie ma

żadnego związku między koemety-
kami * lokalem. Ale tylko tak by
się zdawać mogło na pierwszy rzut

oka, bo w Istocie związek jest. I to

poważny. A mianowicie: jeżeli
nie będzie lokalu, to nie będzie
kosmetyków.

Myślicie pewnie, że coś nam się
pokręciło w kalendarzu I dlatego
przez pomyłkę robimy tradycyjne
„prima aprilisowe" kawały. Nie,
nie robimy kawałów. Mówimy jak
najbardziej serio.

Wiemy, że wiadomością tą za­
smucamy tysiące ludzi (mężczyzn
i kobiet) używających mydła toa­
letowego, mydła do golenia, kro
mów, wody kolońskiej, perfum, pu­
drów, kredek 1 wszystkich tych
pachnących detali, ale wszystko to
właśnie rozbija się o wyżej
wzmiankowany lokal.

A było to tak. Uchwałą rządu
z dnia 12 września br. utworzony
został przy Ministerstwie Przemy­
słu Rolniczego I Spożywczego Za­
rząd Zbytu Artykułów Kosmetycz­
nych z siedzibą w Warszawie.
Równocześnie uległy likwidacji od­
działy „Centrogalu", zajmujące się
rozprowadzaniem kosmetyków. Za­
rząd Zbytu Artykułów Kosmetycz­
nych rozpoczyna swą działalność
od 1 stycznia 1054 roku. Równo­
cześnie z nim mają rozpocząć pra-
cę podległe mu wojewódzkie hur­
townie kosmetyczne.

Napisaliśmy „mają", gdyż z 90

procentowym prawdopodobień­
stwem możemy przypuścić, że kra
kowska hurtownia nie wystartuje

1 stycznia. Chyba, chyba że założy
etragan na rynku. I dlatego roz­
poczęliśmy niniejszy felieton po­
nurym horoskopem.

W całej tej kosmetycznej trage­
dii jest jeden pocieszający mo­
ment. Oto ten, że nasze władze

miejskie stosują jednaką politykę
lokalową zarówno w stosunku do

normalnych śmiertelników, jak 1
do urzędów. Politykę pod tytułem:
„Najpierw przeciągać, a potem nie
dać".

Tak było 1 z lokalem dla woje­
wódzkiej hurtowni kosmetycznej.
Przedstawiciel Ministerstwa Prze

mysłu Rolnego I Spożywczego zło­
żył 14 grudnia br. wniosek, poda
jąc adres lokalu I prosząc o szyb­
kie załatwienie ze względu na bar­
dzo niedaleki termin otwarcia.

Sprawa jednak do dzisiejszego
dnia nie została załatwiona, a

przedstawiciel Wydziału Gospodar­
ki Komunalnej MRN lojalnie
stwierdził, źe będzie się to ciągnę
ło długo, około półtora miesiąca
I lepiej byłoby, gdyby... wniosko­
dawca polubownie załatwił rzecz

z dotychczasowym użytkownikiem
lokalu.

I na tym stanęło. Jak mur!

„Centrogal" przestał Interesować

się kosmetykami a „nowonarodzo­
na" hurtownia myśli już o rozpo­
częciu (mimo zimy) urzędowania
na ulicy.

Obywatele z MRNI Woźcie pod
uwagę, że sami się golicie, że u-

żywacia mydła a nieraz 1 kremu

po goleniu... A więc także dla

samych ciebie załatwcie ten kos.

metycany lokali (Zez)

Ludowe Zespoły Sportowe
woj. krakowskiego zrealizo­
wały plan w 112 proc., przy
czym na wyróżnienie zasłu­
gują powiaty oświęcimski (225
proc.), olkuski (147 proc.), li­
manowski (136 proc.) i dą­
browski (127 proc.). Gorzej na­
tomiast przedstawia się spra­
wa zdobywania odznaki SPO
w zespołach wiejskich powia­
tów: Wadowice (68 proc.), No­
wy Sącz (65 proc.) i Miechów

(50 proc.).
Rada Okr. ZS Włókniarz

wykonała roczny plan przed­
terminowo w 132 proc., zdo­
bywając 793 odznaki SPO na

zaplanowanych 600.

Rada Okr. ZS Budowlani
zameldowała o wykonaniu
planu SPO w 107 proc. Do­
brze pracujące koło sportowe
przy Cementowni w Szczako­
wej zrealizowało swój roczny
plan w 300 proc., a koło przy

Zjedn. Budownictwie Miej­
skim w Krakowie w 200 proc.

Członkowie koła sportowe­
go przy Cementowni Górka k.
Trzebini i ZWO w Chrzano­
wie nie zdobyli w roku bie­
żącym ani jednej odznaki
SPO.

O przedterminowym wyko­
naniu planu zdobywania od­
znak SPO również zawiado­
miła nas Rada Okr. ZS Ogni-

Zatopek
31 grudnia startuje

w Brazylii
PRAGA. W sobotę 26

bm. odleciał samolotem z

Pragi do Sao Paulo (Brązy
lia) doskonały biegacz cze­
chosłowacki Zatopek, który
w ostatnim dniu br. weź­
mie udział w międzynaro­
dowym biegu na 7300 m

organizowanym w ramach
uroczystości 400 rocznicy
powstania miasta Sao
Paulo.

Turyści z JVowej Huty
wzywają wszystkie oddziały PTTK

do Czynu Przedzjazdowego
Witając II Zjazd Partii

aktyw turystów Oddziału
PTTK w Nowej Hucie, po
przeanalizowaniu tez przed-
zjazdowych zmierzających do

podniesienia stopy życiowej
ludności miast i wsi, podjął
szereg zobowiązań. Nowohut-

niccy turyści postanowili w

czasie urządzanych przez nich

wycieczek szeroko propago­
wać spółdzielczość produkcyj­
ną i wskazywać na wyższość
gospodarki zespołowej nad in­
dywidualną. Zobowiązali się
oni również do zorganizowa­
nia wiejskiego koła PTTK w

Ruszczy oraz koła PTTK przy
Zasadniczej Szkole Metalo­
wej w Nowej Hucie. Z dal­
szych zobowiązań nowohutni-

ckich turystów wymienić na­
leży zaplanowanie zorganizo­
wania masowej wycieczki do
Muzeum Lenina w Poroninie,
zatknięcia flagi na szczycie
Babiej Góry oraz przejścia
szlaku wolnościowego w Ta­
trach od Chochołowa do Po­
ronina.

Turyści Nowej Huty wzy­
wają do podejmowania zobo­
wiązań wszystkie oddziały
PTTK w całym kraju.

KRAKOWSKA

DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW, WIELOPOLE 1.

M—4—-43075

PRACOWNICY POSZUKIWANI

TECHNIKÓW BUDOWLANYCH, MAJSTRÓW
BUDOWLANYCH, KIEROWNIKA MAGAZY­
NU ze znajomością części elektrycznych, ST
MAGAZYNIERÓW BUDOWLANYCH, ZAO­
PATRZENIOWCÓW oraz TRANSPORTOW­
CÓW przyjmie Zjednoczenie Budownictwa

Wojskowego w Krakowie. Reflektujemy na

siły kwalifikowane z praktyką w budownic­
twie. Wynagrodzenie według Umowy Zbioro­
wej w Budownictwie + 5% dodatku M. O. N.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Personalny Zj. B.
W. 25 Kraków, ul. Łokietka Nr 25. K-3602

INŻYNIERÓW, KIEROWNIKÓW BUDÓW, TE­
CHNIKÓW i MAJSTRÓW z długoletnią prak­
tyką w budownictwie instalacji przemysłowych
oraz MONTERÓW, SPAWACZY i MONTE­
RÓW SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH i ACE­
TYLENOWYCH z praktyką na samodzielne
stanowisko pracy przyjmiemy natychmiast. —

Oferty należy kierować na adres: Zarząd In­
stalacji Przemysłowych Nowa Huta — Kombi­
nat, Sekcja Personalna, barak 36. K-3575

OBWIESZCZENIA

1 BLACHARZA do naprawy chłodnic samo­
chodowych zatrudnią natychmiast Krakowskie
Zakłady Naprawy Samochodów, Kraków, ul.
Siemaszki 1. Warunki płacy według Umowy

■Zbiorowej Metalowców. Zgłoszenia osobiste

przyjmuje Sekcja Kadr od godz. 8—13-tej.
K-3585

2 ELEKTRYKÓW znających prace sieciowe , i
silnikowe zatrudnią od zaraz Krakowskie Za­
kłady Betoniarskie 1 Żelbetowe w Czyżynach,
Zgłoszenia w Dziale Kadr Zakładów. K-3539

GŁÓWNEGO MECHANIKA z długoletnią pra­
ktyką w tartacznictwie, poszukuje Rejon Prze­
mysłu Leśnego w Krakowie, Al. Słowackiego
17 a. K-3608

ELEKTRYKA SAMOCHODOWEGO i SIECIO-
WCA oraz MONTERÓW SAMOCHODOWYCH
zatrudni Ekspozytura Towarowa P. K. S.
w Krakowie, ul. Cystersów 15. Zgłoszenia oso­
biste w Dziale Kadr P 1. Nadmienia się, że re­
flektujemy tylko na siły kwalifikowane i sa­
modzielne. K-3611

Ob. Łuków Damian ur. w 1925 r., w Jeziernej,
syn Antoniego i Katarzyny, z żoną, uzyskał w

Prezydium W. R. N. w Krakowie zezwolenie
na zmianę nazwiska na ŁUKOWSKI. 14617-g
Ob. Biłyj Maria, z domu Pichowicz, ur. w 1907
r. w Trembowli, córka Antoniego i Petroneli
z córką Danutą uzyskała w Prezydium W. R. N.
w Krakowie zezwolenie na zmianę nazwiska
na PICHOWICZ. 14636-g
Ob. Mazgaj Jan, ur. w 1923 r. w Sułkowicach,
syn Jana i Katarzyny, uzyskał w Prezydium
W. R. N. w Krakowie zezwolenie na zmianę
nazwiska na MAGEWSKI. 14708-g
Ob. Cipta Zofia z domu Gaudyn, ur. w 1908 r.

w Brodłach, córka Józefa i Magdaleny, z synem
.Józefem, uzyskała w Prezydium W. R. N.
w Krakowie zezwolenie na zmianę nazwiska
na CISOWSKA. 14722-g

W poprzednich artykułach o

„Problemach polskiego Odro­
dzenia" zajmowaliśmy się o-

gólną sytuacją wsi i miasta. Wspo­
minaliśmy o antyfeudalnych wystą­
pieniach chłopów i biedoty miej­
skiej. W niniejszym artykule zajmie-
my się tą sprawą bardziej szczegó­
łowo. W ciekawej pracy pt. „Refor­
macja a problem chłopski w Polsce
XVI wieku" („Ossolineum" 1953) Ja­
nusz Tazbir daje zarys tego zagad­
nienia w oparęiu o najnowsze bada­
nia historyczne. W Polsce okresu
Odrodzenia antyfeudalne walki chło­
pów i biedoty wiejskiej wypływały
z dwóch źródeł: z ucisku społeczne­
go szlachty i kleru w stosunku do
chłopa i z haseł reformacji, głoszo­
nych w Niemczech przez Miinzera a

w Polsce przez Arian (o tym drugim
zagadnieniu szerzej napiszemy w na­
stępnym artykule). „W dziedzinie
historii społecznej w Polsce XVI
udeku — pisze Tazbir — mamy do

czynienia ze zjawiskiem, które dzi­
siejsi uczeni określają jako „stan o-

twartej dyktatury szlacheckiej". Do

tego stanowiska, do krótko zresztą
trwającej pozycji hegemona w pol­
skim państwie feudalnym, szlachta
dochodzi w toku zaciętej walki kla­
sowej. Na drodze jej bowiem stoi

podstawowy konflikt klasowy epo­
ki feudalnej — antyfeudalna walka

chłopów pańszczyźnianych. Zasadni­
cze formy występowania tej walki

obejmują szeroki wachlarz zagad­
nień. Oporna, powolna i leniwa pra­
ca, próby odwoływania się poprzez
supliki do czynników „nadrzędnych",
zbiegostwo i wreszcie przechodzenie
do wyraźnych buntów z bronią w

ręku — oto cała skala zjawisk wy­
stępujących z tym zasadniczym kon­
fliktem epoki".

Odpowiednikiem walki chłopów
były buntownicze wystąpienia bie­
doty i biedniejszych cechów w mia­
stach, przeciwko bogatym kupcom
i patrycjatowi. Wypływały one rów­
nież z „nowinek religijnych" re­
formacji, zwłaszcza kiedy w Niem­
czech wybuchła wojna chłopska pod
wodzą Tomąsza Miinzera. W pracy
swej pt. „Wojna chłopska w Niem­
czech" Engels wykazał, iż religijne
i polityczne walki reformacji to od­
bicie walk klasowych epoki. Żąda­
nia o charakterze socjalnym łączy­
ły się tu z reformacyjno-religijnymi
w jedną całość.

Tadeusz Bukowski

Problemy polskiego Odrodzenia (III)

Antyfeudalna walka chłopów
WYSTĄPIENIA BIEDOTY

MIEJSKIEJ
Na czoło tych wystąpień tak pod

względem ostrości i wagi politycz­
nej wysuwa się tzw. „bunt gdański"
(w 1525 r.). W momencie szerzenia się
w Gdańsku „nowinek religijnych" i
w czasie rozpoczynającego się w

Niemczech' powstania pod wodzą
Miinzera biedota wiejska w walce
z patrycjatem — obok żądań doty­
czących religii — wysuwa takie po­
stulaty, jak zniesienie lichwy, ceł,
podatków i wszelkich czynszów pie­
niężnych. Ponadto domaga się wypę­
dzenia z miasta notariuszy i proku­
ratorów, zniesienia kary śmierci za

kradzież, przekazania głoszenia nau­
ki i odprawiania nabożeństw 12 mę­
żom spośród gminu. Przerażony roz­
miarem ruchu patrycjat gdański wy­
rzeka się chwilowo nowej wiary i
szuka pomocy u króla polskiego.

W 1523 roku w Toruniu pospól­
stwo, na którego czele stanął Jan
Seyfert, długoletni sekretarz rady
miejskiej, wystąpiło przeciw radzie,
żądając wyliczania się z dokonanych
wydatków, udziału w kontroli nad
zarządem miasta i uznania swoich
przedstawicieli za równoprawnych
członków rady.

W Elblągu w tym samym czasie
•występują cechy rzemieślnicze, któ­
re obok postulatów o charakterze

społecznym, wysuwają także żąda­
nia wprowadzenia nowej religii.

Podobne wystąpienia, ale pozba­
wione na ogół akcentów religijnych
— spotykamy także w Warszawie i
Lublinie. W Warszawie w 1525 r. po­
spólstwo występuje wrogo przeciw
patrycjatowi, żądając udziału w rzą­
dach miastem i skontrolowania ra­
dy miejskiej, od której żądano u-

sprawiedliwienia się z dokonanych
nadużyć. W Lublinie „uderzono w

dzwony, rajców znieważono, powy-
puszczano więźniów z ratusza..." W
tym czasie biskup Tomicki pisze, iż

„gmin lubelski zuchwale przeciw­
stawił się rajcom i nie dozwolił, a-

by ci wybierali wójta".
Przez cały kraj przechodziła fala

wstrząsów społecznych. W odpowie-

mięci, co się nie bardzo dawnych
czasów działo w Żmudzi, gdzie byli
chłopi przeciw panom powstali..."

Obawy szlachty jeszcze bardziej
wzrastają kiedy słychać o ruchach

społecznych w innych krajach poza
Niemcami, o powstaniu husytów w

Czechach i buncie węgierskich chło­
pów. Piszą o nich kronikarze Mar­
cin Bielski, Kromer, Herbest, ~

dzi na nie szlachta wydaje szereg ciusz.
ustaw, mających zabezpieczyć jej
panowanie. Wyłącza np. mieszczan
i chłopów od obrony państwa, po­
wołując do tego tylko szlachtę; za

zabicie szlachcica plebejusz płacił
głową, jeżeli starcie nastąpiło z je­
go winy, szlachcic zaś za analogiczne
przewinienie płacił tylko grzywnę
pieniężną. Ustawa ta miała niewąt­
pliwie na celu wzmożenie terroru i
osłabienie woli walki chłopa.

De-

uciskiem,
folwarku

również

przeciw

WALKA CHŁOPÓW
Wraz ze wzmożonym

społecznym i rozwojem
pańszczyźnianego, wzrasta

opór i bunty chłopów
szlachcie i systemowi feudalnemu.
Opór ten częściowo osłabiała ucie­
czka najbardziej energicznego ele­
mentu chłopskiego do Prus, na

Śląsk, Węgry i Ukrainę. Mimo to, na

terenie całej ówczesnej Polski spo­
tykamy wypadki oporu chłopów
pańszczyźnianych w formie leniwej
i mało wydajnej pracy ąż po zbroj­
ne starcia z aparatem ucisku.

Chłopi pańszczyźniani napadają
w Wielkopolsce na domy i mordują
szlachtę. To samo spotykamy i na

Podkarpaciu, w Małopolsce, Chełm-
skiem i Lubelskiem. W r. 1483 we

włości mareckiej na Litwie chłopi
podnoszą bunt pod wodzą Lejczysa.
W 1492 r. na Pokuciu, w Sambor-
skiem grasuje niejaki Mucha. Miał
on mieć jakoby 10.000 ludzi w swo­
im oddziale i napadać na dwory,
wykorzystując słabość szlachty po
klęsce bukowińskiej. Schwytany Mu­
cha ginie w Krakowie.

W pierwszej połowie XVI w. bun­
ty chłopskie występują m. in. na te­
renie Prus Królewskich. Na wystą­
pienia te wpłynęła niewątpliwie
wojna chłopska w Niemczech.

Później mamy (niezbyt dokładnie

jeszcze zbadane) powstanie chłopów
na Żmudzi.' Biskup Walerian Kucz-
borski pisze o nim do króla Zyg­
munta Augusta w 1569 r., „Więc się
tego boi stan szlachecki, aby też
u nas takoweż wzruszenie nie było,
zwłaszcza że mu też to jest w pa-

Wszczęte niedawno badania w ar­
chiwach w całej Polsce przynoszą
nowe ciekawe materiały do wystą­
pień antyfeudalnych chłopów we

wsi Dębienica z 1564 r., gdzie chło­
pi stawiają zbrojny opór przeciw
zbieraniu danin. W roku 1581 we

wsi Olszanicy pod Krakowem, na­
leżącej do klasztoru norbertanek na

Zwierzyńcu dochodzi do otwartego
wystąpienia chłopów przeciwko od­
rabianiu pańszczyzny. Komisarze
królewscy skazują na śmierć dwóch

spośród przywódców, dopiero na

prośby chłopów Stefan Batory za-

mięnia im karę śmierci na więzie­
nie. W księgach miasta Kalisza spo­
tykamy również wiadomość, iż gdy
w 1590 roku rajcy miejscy zażądali
od poddanych wsi Dobrzeć odrabia­
nia nadmiernej pańszczyzny, chłopi
odmówili pracy w ogóle. Przewod­
niczył im Paweł Drąg.

Z „Ksiąg referendarskich" wyda­
nych przez I. Baranowskiego może­
my wyczytać wiele skarg szlachty
na opornych, sabotujących pracę
chłopów. Poddani, jak stwierdza sta­
rosta Brzeski „nierychło na nie (ro-

zboty) wychodzą, a zasię prędko
nich schodzą".

Wspomniane tu wystąpienia
bunty chłopów świadczą dobitnie

i

0
tym, że chłopi nie poddawali się
biernie wzmagającemu się uciskowi
klasowemu szlachty, że w wystąpie­
niach swych nie byli zawsze osa­
motnieni. Wspomagały je-bunty ele­
mentów plebejskich w miastach.

Wszystko to stwarzało położenie, w

którym szlachta przypominała czło- ■
wieka siedzącego na wulkanie z mo­
żliwością wybuchu w każdej chwili.
Szlachta zdawała sobie z tego spra­
wę i występowała ostro przeciw bun­
townikom. Do powszechnego powsta­
nia — jak wiemy — nie doszło. Wy­
buchło ono dopiero w połowie XVII
wieku na Ukrainie, było ono w pe­
wnym sensie kontynuacją antyfeu-
dalnej walki chłopów z okresu Od­
rodzenia.

TADEUSZ BUKOWSKI
i

i

INŻYNIERÓW na stanowiska w Zjednoczeniu
i na budowach, TECHNIKÓW, MISTRZÓW
budowlanych, KIEROWNIKA Działu Zatrud­
nienia, oraz STARSZYCH KSIĘGOWYCH za­
trudni od zaraz Krakowskie Przemysłowe Zje­
dnoczenie Budowlane, Kraków, ul. Karmeli­
cka, 46. Warunki pracy i płacy według Układu
Zbiorowego Pracy w Budownictwie z dnia
7. V. 1949. K-3525

KIEROWNIKA oraz MAJSTRA TARTACZ­
NEGO poszukuje do pracy w Jeleśni Biuro
Produkcji Pomocniczej Z. B. M. Kraków, ul.
1 Maja 8, Warunki wynagrodzenia według
Układu Zbiorowego w Budownictwie. Zgłosze­
nia do Sekcji Personalnej B. P. P. Kraków, ul.
1 Maja 8. K-3507

INŻYNIERÓW KONSTRUKTORÓW, TECH­
NOLOGÓW, oraz TECHNIKÓW MECHANI­
KÓW KONSTRUKTORÓW i TECHNOLOGÓW
zatrudni natychmiast Fabryka Wyrobów Bla­
szanych w Krakowie, ul. Wrocławska 53. Wa­
runki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

K-3571

TECHNIKA NORMOWANIA PRACY ze znajo­
mością robót kamieniarskich i ziemnych do
Zakładów Eksploatacji Kruszywa w Osielcu
zatrudni Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych
Nr. 9 w Krakowie. Zgłoszenia Dział Kadr, ul.
Dzierżyńskiego 16 a. Uposażenie zgodnie z U.
Z. P. W Budownictwie. K-3565

4 INŻYNIERÓW-ENERGETYKÓW, 4 INŻY-
NIERÓW-ELEKTROMECHANIKÓW, 3 INŻY­
NIERÓW - ELEKTRYKÓW, 1 INŻYNIERA-
KONSTRUKTORA części cieplnych siłowni,
1 INŻYNIERA - MECHANIKA - KOTLARZA,
2 TECHNIKÓW-ENERGETYKÓW, 2 TECHNI-
KÓW-MECHANIKÓW, 2 TECHNIKÓW-PO-
MIARÓW- i AUTOMATYKI, 3 TECHNIKÓW-
MECHANIKÓW RUCHU KOTŁÓW, 3 TECH­
NIKÓW MECHANIKÓW-TURBIN, 1 TECH-
N1KA-CHEMIKA badania wody i paliw, 1 MI­
STRZA REMONTU KOTŁÓW. 2 MISTRZÓW-
TURBIN i TURBODMUCIIAW, 2 BRYGADZI­
STÓW UTRZYMANIA RUCHU TURBIN i

TURBODMUCHAW, 3 APARATOWYCH do
obsługi wymienników jonowych zatrudni na­
tychmiast P. P. Nowa Huta. W rachubę wcho­
dzą pracownicy wysokokwalifikowani posiada­
jący wieloletnią praktykę eksploatacyjną i re­
montową na siłowni. Dla posiadających rodzi­
ny zapewnia się otrzymanie mieszkania ro­
dzinnego w dzielnicy Nowa Huta w terminie
do 3 miesięcy. Zgłoszenia należy kierować do
P. P. Nowa Huta Kraków — 32 Dział Kadr
(Kombinat). Dojazd z Krakowa tramwajem
nr 5 do ostatniego przystanku. K-3582

PASTĘ DO W
DLA POTRZEB ZAKŁADÓW

można nabyć
w Spółdzielni „OKR
KRAKÓW, UL. EMILII PLATER 4

KIEROWNIK P. K. S. Ekspozytura Towa­
rowa w Krakowie, ul. Cystersów Nr. 15

przyjmuje w sprawie skarg, wniosków i
zażaleń w każdą ŚRODĘ od godziny 14—16

w pokoju Nr.., 17—18 II. piętro; w razie

przypadającego święta w tym dniu, przyj­
muje w dniu następnym. K-1207

Sprzedaż UNIEWAŻNIA SIĘ

SKRADZIONĄ PIECZĄTKĘ
FIRMOWĄ o brzmienia:

„Drzewna Spółdzielnia Pracy
Podkarpacie w Krakowie"

o wymiarach:
52 mmX10 mm 1

14752-g

MASZYNĘ do szycia damsko,
męską, .Singer'' sprzedam.
Kraków, Al. Daszyńskiego 26
m. 14. P-2388

Zguby

HANZ Janinie Kraków, skra­
dziono legitymację tramwa­
jową Nr 77035. 14683-g

KIEBZAK Stanisław, — zam.

Sułkowice 637, zgubił zezwo­
lenie na sprzedaż art. żelaz­
nych wydane przez PRN —

Myślenice. 14706-g

LACH Bronisław — Kraków,
zgubił legitymację akademic­
ką tramwajową. 14725-g

KOTYBAŁA Helena, Kraków,
zgubiła kartę tramwajową —

oraz przepustkę pracy.
P-2387

MICHALSKI Franciszek Kra­
ków, zgubił przepustkę za­
kładu pracy, kartę meldun­
kową. 14711-g

LENDA Kasper zagubi! kartę
meldunkową, wydaną — w

Wieiiczce-Wieź, legitymację
Ubezpieczalni Społecznej.

P-MMMATURA Kazimiera zam. —

Kłaj, zgubiła kartę meldun­
kową. 14714-g GOMUŁKA Stanisław, zagu­

bił dowód zakwaterowania i
odcinek meldunkowy wyda­
ny w Rzepienniku.

P-2336

MATOGA Józef zam. Łyczan-
ka, gmina Siepraw, zagubił
kartę meldunkową i pokwi­
towanie ankiety. 14749-g

MAJ Józef, zam. Rydzów, —

zgubił świadectwo ukończe­
nia Kursu instalatorskiego —

wydane przez KZIP.
14754-g

STATEK Maria zam. Łęg, —

zgubiła przepustkę wystawio­
ną przez Wytwórnię Tytoniu
Przemysłowego w Czyźynach

14732-g WYRODEK Aniela, Kraków,
zgubiła przepustkę Fabryki
Wyrobów Blaszanych.

14756-g
5WIGOST Franciszek, zam.

Kraków, zgubił świadectwo
dojrzałości wydane przez —

Państw. Gimnazjum w Boch­
niw1934r. 14739-g

SIWAK Juliusz, Kraków, —

zgubił legitymację kolejową
wydaną przez ZUS w War­
szawie, oraz legitymację —

Związku Emerytów.
14763-g

GAJDEK Franciszek, Kraków,
zgubił legitymację Zw. Zaw.
kartę meldunkową, pokwito­
wanie ankiety. 14745-g

KOWALCZYKOWI Stanisła­
wowi, zam. Wróblowice, —

poczta Swoszowice, skradzio­
no kartę meldunkową, po­
kwitowanie ankiety, legity­
mację Zw. Zaw. i przepustkę
zakładu pracy. 14748-g

INŻ. Iwaszkiewicz Jan zagu­
bił legitymację służbową Nr
62, wydaną przez ZM. Kra­
ków. 14766-g

PARDALE Władysławowi —

Kraków, PI. Inwalidów 7 —

skradziono indeks Nr 1985,
Wieczorowej Szkoły Inży­
nierskiej. 14J68-gHOLUJ Stanisław, zam. Hu­

cisko Nr 23, zgubił zezwole­
nie na handel owocami i wa­
rzywami Nr LHOA-c-247/53,
wydane przez PRN Myśleni-
ce. 14753-g

KONDRACKI Roman — Kra­
ków, zgubił przepustkę służ­
bową — Fabryki Wyrobów
Blaszanych. 14769-g

IA RĄK
w zakresie BHP

O»ZEl!ilEM£
— Telefon 550-89 3

KUCAB Janina, — Kraków.
18-tego Stycznia, 50/2, zgubi­
ła książkę inwalidzką — Nr
1182. 14772-g

USZCZEWSKI Józef, Nowa
Huta, zgubił prawo jazdy —

kat. III z wkładką, przepust,
kę stałą i zaświadczenie le­
karskie. 14778-g

ŁACH Maria, zam. Stanisła-
wice 44, zgubiła przepustkę
Wytwórni Papierosów Czy-
źyny. 147S9-g


